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Wczoral o godz, 11 m. 15 rano zgasi w Warszawie

ANDRZEJ STRUG
(Tadeusz Gałecki)

wielki pisarz Polski walczącej, wielki pisarz Polski podziemnej, chluba i duma literatury polskiej, 

szermierz niezłomny niepodległości, wierny do koń­

ca bojownik Socjalizmu polskiego, członek Rady Na­
czelnej Polskiej Partii Socjalistycznej, współzałoży­

ciel Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego, dawniej 

senator Rzeczypospolitej z ramienia P. P. 5., wice­
minister Rządu Ludowego w Lublinie, ułan I Bryga­

dy, działacz P. 0. W., redaktor „Rządu i Wojska1 —

organu podziemnego P. 0 . W. za okupacji niemieckie], 

o b r o ń c a  p r a w a  i g o d n o ś c i  C z ł o w i e k a .

Wyprowadzenie Zwłok z domu żałoby przy ul. Topolowe] 
Nr. 2, w  Warszawie, na cmentarz Powązkowski, odbędzie się 
w sobotę o  godz. 15. Delegacje z prowincji wraz ze sztanda­
rami mają przybyć na ul. Topolową o godz. 14 m. 30; to samo 
dotyczy naszych organizacji warszawskich.

Q tej stracie niepowetowanej powiadamiają c a ł ą  

Polskę walczącą i w s z y s t k i c h  l u d z i  p r a c y

1 Rida Naczelna i Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Pierwszy, bardzo jeszcze nie­
pełny, szkic o pracy życiowej An­
drzeja Struga dajemy w tych kil­
kudziesięciu wierszach.

RED.
Andrzej Strug (Tadeusz Gałe­

cki) ur. 26 listopada 1873 roku 
w majątku Konstantynówek pod 
Lublinem Uczęszczał do gimna­
zjum w Lublinie, wyższe studia 
odbywał w Instytucie Gospodar­
stwa Rolnego w Puławach. W r. 
1894 aresztowała go policja ro­
syjska za działalność oświatową 
w oddziale Wiejskim Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Po osadze­
niu w X pawilonie cytadeli war­
szawskiej, zesłany został do gub. 
Archangielskiej, skąd wr.:ca do 
kraju w r. 1900 i staje ponownie 
w szeregach P. P. S.

W roku 1907 jest ponownie 
aresztowany, osadzony na ratu­
szu warszawskim, poczem prze­
wieziony do twierdzy w Brześciu 
Lit. i zesłany na osiedlenie do 
Wiatki. Wskutek starań Stanisła­
wa Patka osiedlenie zamieniono 
Strugowi na wyjazd zagranicę. 
Wyjeżdża do Paryża. Tkwiąc na 
dal zagranicą w pracach P. P. S., 
począwszy od 1910 r. bicrze czyn 
ny udział w tajnych pracach woj

Andrzej Strug |
skowych. W sierpniu 1914 roku 
wstępuje do legionów, z począt­
ku do piechoty, potem do kawa­
lerii Beliny i bierze udział we 
wszystkich walkach frontowych 
Oddziału. W końcu 1915 r. i w 
1916 r. bierze udział w pracach 
P. O. W. i redaguje pismo „Rząd 
i Wojsko", wydawane w Warsza 
wie. W 1918 r. z ramienia Ko­
mendy Głównej P. O. W. jedzie 
do Moskwy dla nawiązania sto­
sunków z Francuską Misją Woj­
skową. W listopadzie 1918 roku 
bierze udział w organizowaniu 
Rządu Lubelskiego, w jego pra­
cach jako wiceminister propa­
gandy. W pierwszych latach po 
odzyskaniu niepodległości odda- 
je się poza intensywną pracą 
społeczną również wytężonej pra 
cy literackiej (o czym niżej). W 
r. 1928 zostaje z ramienia P. P. S. 
senatorem Rzplitej. W’ r. 1933 
staje na czele Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela w Polsce 
jako prezes Zarządu Głównego. 
Przez cały czas jest też członkiem 
Rady Naczelnej PPS.

Pracę literacką Andrzej Strug 
rozpoczyna studium o Stefanie 
Żeromskim, za które w r. 1901 
otrzymuje nagrodę na konkursie

T-wa Naukowo - Literackiego we 
Lwowie. Począwszy od r. 1908, 
kiedy to wydaje „Ludzi podziem­
nych", Strug w stosunkowo nie­
wielkich odstępach czasu pisze i 
wydaje szereg swych dzieł. A 
więc: seria rewolucyjna: Jutro, 
Ludzie podziemni, Wspom­
nienia starego sympatyka, 
W twardej służbie, Dzieje jedne­
go pocisku. Następnie: Portret, 
Ojcowie nasi, Chimera. Potem: 
Odznaka za wierną służbę, Mogi­
ła nieznanego żołnierza, Pokole 
nie Marka Świdy, Kronika Świe- 
ciechowska, Fortuna Kasjera Śpię 
wankiewicza, Klucz otchłani, trzy 
tomowy Żółty Krzyż i Miliardy, 
z których wydano tom I. W rę­
kopis'.- pozostała powieść „W 
Nienadybaeh byczo jest“, której 
fragmenty ogłosiły „Wiadomości 
Literackie" i „Czarno na białcm", 
powieści drukowane w prasie: 
Zakopanoptikon i Wielki Dzień, 
oraz szereg niewyoanych nowel 
i niedokończonych utworów i 
szkiców. Strug otrzymał na­
grodę literacką m. Łodzi w 1933 
r. i im. Orzeszkowej w Sosnowcu 
w 1927 r. Zostm też zamianowa­
ny obywatelem honorowym tego 
miasta.

Stolica Chin jaszcze nie jest zajęta

Rozpaczliwa obrona Nankinu
Miasto fest beż przerwy bombardowane przez Japończyków

Wiadomości nadchodzące z Nan 
kinu oznaczają się dużą niejasno, 
óclą. Wiadomość, pochodząca ze 
źródeł japońskich o zajęciu miasta 
przez oddziały szturmowe japoń 
skie z czocgami na czele nie po­
twierdza się, gdyż dotychcas, woj 
ska japońskie zajęły tylko nlewiel 
ką dzielnicę przylegającą do mu­

Włochy «  wystipić
z L ig i N a ro d ó w

W  kołach dyplomatycznych Rzy­
mu krążą pogłoski, jakoby Wio­
chy, idąc za przykładem Japonii 
i  Niemiec, miały się oficjalnie wy­
cofać z Ligi Narodów.

Aczkolwiek pogłoski te nie są
jeszcze potwierdzone, sfery dyplo-| perium włosko-abisyńskiego.

Terror w Palestynie
Akty terroru w Palestynie nie u-1 Na lin ii Jaffa — Jerozolima nie- 

stają. Wczoraj rzucono bomby znani sprawcy ustawili na torze 
w dom Sżeika Ansari. kolejowym barykadę z kamieni.

' I Komunikacja została przerwana.

rów okalających miasto. Wczoraj 
wieczorem ustalono, że wiado. 
mość o zajęciu góry Purpus i usta 
wienie tam clękich dział okazała 
się fałszywą, gdyż znajdujące się 
przed Nankinem kanonierki toczy­
ły w  owym czasie ciężkie walki 
artyleryjskie o posiadanie tej gó­
ry. Również inne pozycje stratę-

I giczne znajdowały się jeszcze 
wczoraj w rękach chińskich, i  by­
ły przedmiotem gwałtownego bom 
bardowanla ze strony japońskiej. 
Za wyjątkiem walk na odcinku 
góry Purpus, toczą się przeważ­
nie walki powietrzne. Japończy­
cy wstrzymują się w  chwili 
obecnej z wszelką ofenzywą za­
krojoną na większą skalę. Przy­
czyny wyczekiwania dotychczas 
nie są znane. Według jednych wia 
domości dowództwo naczelne ja ­
pońskie oczekuje przybycia wojsk, 
które po upadku Czingkiang będą 
mogły być przerzucone w  mne 
miejsce, według innych wiadomo­
ści oczekuje dowództwo japońskie 
na przybycie okrętów wojennych, 
które już przebyły sztuczną za­
grodę pod Kiangyin i zbliżają się 
obecnie do drugiej zagrody zbu­
dowanej pod Czingkiang.

Jednocześnie wojska chińskie 
przeznaczone do obrony Nankinu, 
których liczba waha się pomiędzy 
159 a 209 tysiącami żołnierzy, pra 
cuje gorączkowo nad umocnie­
niem swych stanowisk.

matyczne traktują je z najwięk- 
szą powagą. Decyzja co do tego 
ma być ogłoszona przed końcem 
tygodnia. Głównym powodem te­
go kroku ma być opóźnienie w 
uznaniu przez Ligę Narodów s



Str. 2

W  dniach 12 i 19 grudnia

wszysty na wielkie zgromadzenia manifestacyjne,
zwoływana przez Polską Farlią Solistyczną i przez klasowe związki zawodowe

Z niedostępnych gór Pirymn do Polski

Ostatnia droga e!® lotników
Przeprawa przez góry, doliny i zalane przez rzeki tereny

Korespondent P. A. T . w  Sofii 
odby? rozmowę z przewodniczącym 
polskiej komisji technicznej, inż. 
Małeckim, który podzielił się z nim 
wrażeniami z bardzo trudnej i peł­
nej niespodzianek pracy komisji.

Po przybyciu do Sw. Wracza — 
mówił inż. MaJecki — zatrzymuje­
my się tam długo, tak, jak tego 
wymagały przygotowania. Ekspc 
dycję stanowili wszyscy członko­
wie, 26,robotników z -łopatami 
kanaście mułów. Sprzęt mieliśmy 
wysokogórski: raki, liny, narly. 
Namioty wysłano następnego dn>a. 
Trasę ze Sw. Wracz do schronis­
ka Popina Laka, stano.wiącą około 
18 km. drogi górskiej, przebywamy 
w  większej części w nocy w środę.

W czwartek o godz. 6,30 rano 
wyruszyła grupa robotników, któ­
rej zadaniem było torowanie drogi. 
Za nimi wyruszyły obie komisje. 
Pogodę mieliśmy sprzyjającą. Po 
stanowiliśmy tego dnia dostać się 
na miejsce katastrofy.

Droga była trudna, zwłaszcza do 
miejscowości Meca Polana. Szliś­
my przez kosodrzewinę w głębo­
kim  śniegu. Koto godz. 14 znaleź­
liśmy się na miejscu katastrofy. 
Zaczęliśmy dochodzenie. Wszystko 
pokryte było śniegiem. Zaczęliśmy 
Odkopywać. Zebraliśmy cały maie. 
r ia ł techniczny i papiery. Wzięliś­
my zwłoki i ruszyliśmy w drogę 
powrotną. Przyszliśmy do schro- 
niska okoto godz. 21, przy czym 

DWIE TRZECIE DROGI 
ODBYLIŚMY PUC1EMKU.

Przeprowadzenie zwłok odbyło 
się w niedzielę rano. Na rynku w 
Sw. Wraczu ustawiono trumny po­
kryte sztandarami i ozdobione wią 
zankami szarotek. Stowarzyszenia 
miejscowe i władze złożyły wiele 
wieńców. Mała dziewczynka zło­
żyła na ręce przedstawiciela „Lo­
tu", p. Ziółkowskiego, adres, wy­
głaszając przy tym wzruszające 
przemówienie. Miejscowi mężczy­
źni nieśli trumny z kostnicy na ry . 
■nek, a następnie przed gmach sta­
rostwa, gdzie czekał samochód cię 
żarowy. Żegnamy niezwykle mi­
łych mieszkańców Swety Wracz i 
wyjeżdżamy.

Dojechaliśmy do wioski Pirym, 
gdzie nas zawiadomiono, że

RZEKA STRUMA WYLAŁA 
I JESTEŚMY ODCięCI.

Należało się śpieszyć. Kawałek 
szosy zalany sforsowaliśmy w

sposób, że samochód ciężarowy 
przeciągnął samochody osobowe. 
Po kilku kilometrach szosa znów 
zalana, i  to tak, że poziom wody 
wznosi się na około 2 metry nad 
poziom szosy. O przeprawie nie 
ma mowy. Wojewoda Luków wy- 
rusza pieszo przez zbocze góry do 
wsi Krupnik. Napotykam patroi 
telefoniczny. Mechanik wchodzi na 
słup i załącza telefon połowy. Pro­
szę o stację Krupnik. P. Łuków już 
tam jest, organizuje pomoc. Pro 
szę o połączenie z Sofią i zawia­

damiam p. Jakubowskiego o opóź- 
nieniu. Nadeszli wieśniacy, wys-Sa 
ni przez p. Łukowa, zabierają nasz 
bagaż i ruszamy.
JESTEŚMY ZNOWU W  GÓRACH 
przybyliśmy do Krupnika. Woje­
woda Łuków zarządza wywiad po 
lin ii wąskotorowej. Znajduje loko­
motywę, ale dwa kilometry od sta 
cji

TOR JEST ZALANY. 
Znowu wracamy w góry i wie-

czorem dopiero dotarliśmy, już ko- 
lejką, do wsi Simitli. Ulokowano

nas na nocleg w szkole. Po dużych 
trudnościach dotarliśmy wreszcie 
do miasteczka Górna Dzumaja. 
Wojewoda Łuków wysłał tymcza 
sem

4C0 LUDZI I  KILKA PAR 
WOŁÓW NA POMOC 

SAMOCHODOM, 
które wyciągnięto z miejsc zala­
nych wodą.

Do Sofii przybyliśmy wskutek 
tego dopiero w  poniedziałek o 
godz. 23 w nocy. Obecnie są oprą- 
cowywane rezultaty dochodzeń.

j a p o A ski P U D E R
■ B IA Ł Y  , 2  PUSZKIEM 
e e z .

Przewidywany przebieg 
pogody

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 10 b. m.: Przeważnie pochmur­
no z opadami i wzrostem temperatu­
ry, poaawery od dzielnic zachodnich. 
Wiatry południowo - wschodnie i  po­
łudniowo^ porywiste dolne umiarko­
wane, górne do 50 km./godz., w gó­
rach—hałne. Podstawa chmur około 
100 m. Widzialność osłabiona wsku­
tek opadów J zamglenia.

Pokw itowanie
~ N A  TOW. UNIW. ROBOTN.

Dla uczczenia pamięci ministra 
Leona Wasilewskiego w  pierw­
szą bolesną rocznicę Jego śmierci 
Maria Aszerówna i Stefan Kru­
kowski zL 15.

Studnicki skazaw
na 3 ntiesiaie aresztu i S S I zł. s io t u s ?

Wczoraj punktualnie o godz. 2 przede wszystkim okoliczności, iż
po poł. Sąd Okręgowy ogłosił wy 
rok w procesie p. prof. Władysła 
wa Stadnickiego, oskarżonego o 
zniesławienie i obrazę p. prezyd. 
Starzyńskiego w broszurze pod 
tyL „Mianowany, niepowołany ad 
ministrator p. Stefan Starzyński'*.

Sąd uznał p. Władysława Stud- 
nickiego winnym zarzucanych mu 
czynów i  skazał oskarżonego za 
zniesławienie na 3 miesiące bez­
względnego aresztu i 500 zł. grzy 
wny, za obrazę zaś 200 zł. grzy 
wny.

Po połączeniu kar Sąd wymie­
rzył oskarżonemu jedną łączną ka 
rę 3-ch miesięcy aresztu i  500 zł. 
grzywny.

Po ogłoszeniu sentencji wyroku 
przewodniczący przytoczył nastę­
pujące ustne motywy:

Przedmiotem rozpoznania przez

kartel drożdżowy przeznaczył pe­
wne sumy na cele polityczne, co 
w  sprawie wytoczonej w  swoim 
czasie przez Starzyńskiego prze­
ciwko Olpińskiemu i  Przewłockie­
mu nie zostało ujawnione.

Twierdzenie broszury, jakoby 
oskarżyciel prywatny uważał sta­
nowisko prezydenta Miasta za od 
skocznię do najwyższych stano­
wisk w Państwie, należy uznać za 
zniesławiające.

Również zarzut reklamiarstwa 
nie został przez oskarżonego u- 
dowodniony, podobnie, jak zarzut, 
jakoby wyjazd oskarżyciela pry­
watnego do Londynu odbył się na 
koszt publiczny.

Przytoczone w  broszurze fakty 
dotyczące rzekomego zdjęcia o- 
brazka Matki Boskiej i wysiania

Sąd mogły być tylko te twierdze-1 depeszy do Papieża, uznać należy 
nia, zawarte w inkryminowanej | za najzupełniej chybione. 
brosziLrze, jalde objęte zostały a k .j Mlej sklej  poHyld „ ersonataej  
tern oskarżenia l to o tyle, o tle doty„ , dw a n8fępy b„ , SCTry ob. 
odpowiadają one autentycznemu j  „  Sa
tekstowi i treści broszury. Po­
szczególne bowiem punkty aktu 
oskarżenia nie pokrywają się z 
brzmieniem odpowiednich ustę­
pów broszury.

W wyniku takiego stanowiska 
zajętego przez Sąd, na margine­
sie sprawy niniejszej musiało po­
zostać szereg zagadnień, wpraw­
dzie omawianych na rozprawie, 
lecz nie istotnych z punktu widzę- 
nia przedmiotu, co do którego 
Sąd ma wydać swe orzeczeni 
Jednym z takich zagadnień była 
choćby sprawa gospodarki 
przednich Zarządów miejskich z 
przed roku 1934.

Na wstępie omawianej broszury 
oskarżony poruszył sprawę ucze­
stnictwa oskarżyciela prywa.nego 
Stefana Starzyńskiego, jako wice 
ministra Skarbu, w znacznej iloś­
ci Rad Nadzorczych, tak, iż spra­
wiało to na wielu wrażenie za­
chłanności pieniężnej. Sąd uznał, 
iż takie oświadczenie musi się wy 
dać poniżające. Dowodu prawdy 
w tym kierunku oskarżony nie 
zdołał przeprowadzić.

Co się tyczy objętej aktem o- 
skarżenia tak zw. sprawy drożdźo 
wej, to oskarżyciel prywatny po- 
wiązał ustępy broszury dotyczące 
kartelu drożdżowego z zarzutem 
zachłanności pieniężnej i wysnuł 
stąd wniosek o ukrytym rzekomo 
w treści tych ustępów zarzucie 
godzącym w oskarżyciela, jakoby 
on zainteresowany był materialnie

istnieniu kartelu.
Należało natomiast rozważyć, 

czy istotnie, jak twierdził oskarżo 
ny w  broszurze i  na rozprawie 
sprawa Olpinskiego i Przewłoc­
kiego pozostawiła pewien nieprzy
jernny dla wice-ministra Starzyń- . ..........
skiego osad. W  tym zakresie Sąd | blicysta, podjął .. ___d „ ______
uznał, iż dowód prawdy został zadanie krytycznego naświetlenia1, 
przeprowadzony. Osad, którego J sylwetki Starzyńskiego, uznając, 

b y ła  azkodliw a

zarzuty jakoby oskarżyciel pry­
watny, jako prezydent Miasta, o- 
taczał się nie współpracownika- 
mi, lecz zausznikami oraz zarzut 
wprowadzenia w instytucjach 
miejskich systemu wywiadu i do- 
nosicielstwa.

Wszystkie te zarzuty Sąd uzna- 
je za zniesławiające, przy czym 
we wszystkich tych wypadkach 
dowód prawdy nie został przepro 
wadzony.

Zarzut wprowadzenia systemu 
wywiadu i donosicielstwa odpadł, 
zdaniem Sądu, bez reszty.

Co do zarzutów otaczania s’ę 
zausznikami, łamania charakterów 
i wytwarzania złych obyczajów, 
to nie zostały one udowodnione. 
■Nie uzasadniają postaw*onych za­
rzutów nawet zastrzeżenia i  uwa- 
gł krytyczne, ujęte w  sprawozda­
n i  Komisji Rewizyjnej, wyłonio­
nej przez władze nadzorcze, cho­
ciaż. zastrzeżenia te 1 uwagi znaj­
dują częściowo uznanie u Sądu.

Sąd uznał za - - - -

dla interesu publicznego. Publicy­
styka wszakże musi stawiać sobie 
za jedyny cel służbę interesowi pu 
blicznemu.
Krytyka musi być jednak lojalna, 

poważna i  rzeczowa, wolna od 
subiektywnego zabarwienia uczu­
ciowego, a tym bardziej złośliwo­
ści.

Prawdziwości zarzutów oskar­
żony w  całej pełni nie udowodnił.

W wyniku powyższych rozwa- 
żań Sąd doszedł do wniosku, iż 
oskarżony w inkryminowanej bro­
szurze dopuścił się zniesławienia 
oskarżyciela prywatnego oraz o- 
brązy jego godności osobistej.

Karę orzeczoną w sentencji wy­
roku Sąd uznał za słuszną i współ 
mierną ze stopniem napięcia złej 
woli oskarżonego, biorąc przy tym 
pod uwagę jego charakter, stan 
majątkowy, wiek podeszły, poprze 
dnią działalność publiczną i  publi­
cystyczną dokoła sprawy odzyska 
nia niepodległości Polski, z dru­
giej zaś strony fakt, iż uznane 
przez Sąd za nieprawdziwe zarzu­
ty, stawiane oskarżycielowi pry­
watnemu, dotyczą wartości nie 
tylko indywidualnej pomawiane­
go, jako jednostki, lecz w znacz­
nej mierze jego wartości społecz­
nej, której, m‘mo może i  wielu błę 
dów w  jego działalności, odmó­
wić mu nie można.

Policja francuska dokonała 
wczoraj sensacyjnego aresztowa­
nia, dzięki któremu wyjaśniono 
kilka tajemniczych morderstw, do 
konanych w ostatnich czasach. A- 
resztowany pod zarzutem zamor- 

iesławiający i dowania agenta mieszkaniowego 
nieprawdziwy zarzut, iż w  związ- w Wersalu, osobnik oświadczył, 
ku z zamierzonym wniesieniem iż jest obywatelem niemieckim i

łstalealo Sąd siwtardziłg dotyczy Iż działalność ta
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Podwyżki plac domagaia sio
pracownicy umysłowi

G łó w n y  in s p e k to r  p r a c y , p .  M. 
K lo tt ,  o d b y ł k o n f e r e n c ję  z p rze d  
s ta w ic ie la m i U n ii P ra co w n ik ó w  
U m y sło w y c h  n a  te m a t  ro zpoczę ­
te j  p rz e z  Z w iąz k i p rac o w n icz e  
a k c j i  o  p o d w y ż k ę  p ła c  i  z aw arc ie  
um ó w  zb io ro w y c h .

P rz e d s ta w ic ie le  U n ii  s tw ie rd z i­
l i ,  ż e  w e w szy s tk ic h  g a łęz iac h  
p ra c y  w y su w an e  j e s t  w  sp o só b  
s ta n o w cz y  ż ą d a n ie  p o d w y ż k i p ła ­
cy  c e le m  w y ró w n a n ia  zw y ż k i ko ­
sz tów  u tr z y m a n ia . S p ra w a  je.-ł 
s z cz eg ó ln ie  p a lą c a  n a  te re n ie  
p rz e m y s łu  n a fto w e g o , p rze m y słu  
g ó rn ic z o  - h u tn ic z e g o  w Z ag łęb iu  
D ą b ro w sk im  i  K ra k o w sk im  w 
p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m  w Ło­
d z i ,  w  p rz e m y ś le  c u k ro w n ic zy m , 
n a  z ie m ia c h  z a c h o d n ic h  o ra z  w 
p r y w a tn y c h  to w a rz y s tw a c h  u b e z ­
p ie cz eń .

W e  w szy s tk ic h  ty c h  dz iedz ic  
n a c h  p ra c o w n ic y  u m y sło w i do ­
m a g a ją  s ię  p o d w y ższ en ia  p ła c  o 
20  p r o c e n t  i  trw a łe g o  u re g u lo w a ­
n ia  w aru n k ó w  p ra c y  w  p o s ta c i 
u m ó w  z b io ro w y c h . P rz em y s ło w ­
cy  —  ja k  d o ty c h o za s  —  u c h y la ją  
s ię  o d  sp e łn ie n ia  ty c h  ż ą d a ń , co 
m o ż e  d o p ro w a d z ić  n ie d łu g o  do 
o s try c h  z a ta rg ó w .

W  w y n ik a  k o n f e r e n c j i  p rz e d ­
sta w ic ie le  U n ii d o m a g a li s ię  za­
s to so w a n ia  p rz e z  rz ą d  s a n k c ji  w 
s to su n k u  d o  p rz e m y s łu , k tó r y  u- 
c h y lą  s ię  o d  s p e łn ie n ia  g łó w n y c h  
ż ą d a ń  p ra c o w n ic z y c h . W  o d p o ­
w ie d z i d y r .  K lo t t  o b ie c a ł  ro zw a ­
ż y ć  c a ło k s z ta ł t  sy tu a c j i  i z ap o w ie  
d z ia ł  o d b y c ie  w te j  sp ra w ie  bez­
p o ś re d n ic h  ro zm ó w  z poszczegó l­
n y m i z w ią z k a m i p rze m y sło w c ó w .

Tsiemoitze zabójstwa we Francji
zasłały wyjaśnione przez policją paryską

Morderstwa były dziełem obywatela niemieckiego W i s t e m

pozwu miasta przeciw Francuskie, 
mu Towarzystwu Elektryczności 
zwolniono pod błahym pretekstem 
jednych adwokatów, a zaangażo­
wano innych.

W  końcowym ustępie broszury 
oskarżony użył zwrotu: „Stadnic­
ki, czy nie obniżacie się, wvs!ęDU- 
jąc do walki ze Starzyńskim?"

Zwrot ten treścią swą wprost 
i  bezpc Irednlo godzi w poczuc'e | Prezydent republiki Haiti, 
godności osobistej oskarżyciela V incent, w  wyw iadzie, udziclo- 
prywatnego. I n ym  Associated Press oświad*

Reasumując powyższe, Sąd do- czyi, iż cd  października r . b. co 
szedł do następujących wniosków. I najmniej 8000 obyw ate li H a it i za

Oskarżony, jako wytrawny pu- ] bitych zostało na terytorium 
Swej  b.roszurze ■ republiki San Domingo. P rezy  

dodał, iż zabójstwa te nie 
mogą być uważane za zajścia 
graniczne, lecz za morderstwa.

nazywa się Siegfried Sauerbey. 
Podczas wstępnego przesluchiwa-

nia przy-znał się jednakże, iż wła 
ściwe jego nazwisko brzmi Euge­
niusz Wiedmann. Aresztowany 
urodził się w lutym 1908 r. w 
Frankfurcie n/Menem. Przybył do 
Francji w r. 1937 z Niemiec, skąc 
zbiegł przed służbą wojskową.

Dalsze dochouzenie stwierdzi- 
ło, iż Wiedmann zamordował nie 
tylko agenta mieszkaniowego w 
Wersalu, ale jeszcze trzy inne o-

8.050 lu d z i
zamordowano w San Dominga

popełnione na terytorium domi­
nikańskim, zdała od granic. Pre 
zydent zaznaczył, iż nie chciał 
nadawać sprawie tej charakte­
ru sensacji i  że z wielkimi tru­
dnościami zdołano obliczyć 
ilość zabitych, ponieważ wszy­
stkie wypadki rozegrały 
wnątrz republiki
akiej.

soby, m. in. miss Dekoven, młodą 
artystkę amerykańską, której ta­
jemnicze zniknięcie w Iipcu r. b. 
przez szereg tygodni wypełniało 
najrozmaitszymi domysłami łamy 
prasy nie tylko francuskiej, ale i 
amerykańskiej. Przez jakiś czas 
ogólnie przypuszczano, iż miss De 
koven została porwana lub sama 
ukryła się przed ciekawością 
dziennikarzy. Przypuszczano, że 
tłem jej tajemniczego zniknięcia 
była jakaś przygoda mitosna. Jak 
wynika z zeznań Wiedmamna, 
miss Dekoven padła ofiarą aresz­
towanego obecnie zbrodniarza, 
który zeznał, iż prócz niej zamor­
dował również w nocy na pustej 
uliczce w dzielnicy Neuilly Roger 
Leblonda, młodego człowieka, któ 
rego zwłoki znaleziono w samo­
chodzie, oraz szofera taksówki 
Gouffy.

g ra ły  s ię  w e - 
d a m in ik a ń '

t, K .  KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza^ 

Przyjmuje w swojej prywatnej
lecznicy specjalnej I

Warszawa, Chmielna 5b od godz. 8 & 
do 8 wtocz.
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Zakazana Akademia
D o n o s iliś m y  p a rę  d n i te m u , 

fe  g ro n o  osób o p rze ko n a n ia ch  
ro z m a ity c h  za m ie rz a ło  zo rg a ­
n iz o w a ć  w  W a rs z a w ie , w e  ś ro ­
dę u b ie g łą , a k a d e m ię  p o d  zn a ­
k ie m :

„GDAŃSK —  N A JŻYW O T­
NIEJSZA SPRAW A POLSKI".

In ic ja to rz y  p o w o ła li spe c ja ln y  
„ K o m ite t  O b y w a te ls k i" .  1... o- 
t r z y m a li p isano n a s tę pu ją ce :

„Na podstawie art. 9 ustawy z 
dn. 11 marca 1932 (Dziennik li­
stew Nr. 48, poz. 45) Komisariat ! A N T 0 N i 
Rządu m. st. Warszawy zakazuje 
spłoszonej dnia 4 grudnia w Ko­
misariacie Rządu m. st. Warsza­
wy, odbyć się mającej w dniu 8 
grudnia o godz. 12 w Filharmo­
nii Warszawskiej akademii pod ty 
tulem .Gdańsk — najżywotniejsza 
spraw# Polski" »e względu na apo 
kój, bezpieczeństwo I porządek pu 
Woźny..." (Podkreślenia moje).
P ism o  p o d k re ś la  lo ja ln ie , że 

dd d e c y z ji zaka zu ją ce j z  dn . 7 
g ru d n ia  a d o ty c z ą c e j a k a d e m ii, 
k tó rą  w yzn a czo n o  na  8 g ru d n ia , 
m ożn a  —  ch w a ła  P a nu B ogu
o d w o ła ć  się do  M in is te rs tw a  długo się namyślał, co zrobić  
S p ra w  W e w n ę trz n y c h  za p o - fym  Z w iązkiem  Nauczycielstwa  
ś re d n ic lw e m  K o m is a r ia tu  R zą- Polskiego i  ja k  postąpić z  jego
d u  n a w e t w  d n . 21 g ru d n ia  je ' 
szcze. P o c ie ch a  n ie w ą tp l iw a l. . . !

I .. . k ro p k a .
Pomijam woła jący o pomstę 

do nieba, „s ty l b iu rokra tyczny".
P. m in . W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i O- 
ś w ie c e n ia  P u b lic zn e g o  Ś w ię to - 
s ła w s k i p o w in ie n  k ie d y ś , w  
c h w i l i  w o ln e j, u tw o rz y ć  K o rn i- , premier." 
s ję  p ro fe s o ró w  p o lo n is ty k i.  K o  
m is ję  d la  r e fo rm y  naszego „s ty "  
lu  b iu ro k ra ty c z n e g o " .  1 b ła g a ł­
b y m , a b y  ta k a  ko m is ja  zos ta ła  
o b d a rzo n a  u p ra w n ie n ia m i d y k ­
ta to rs k ie m u  P o raz  p ie rw s z y  w  
ż y c iu  b ła ga m  d la  kog oś  o... u- 
p ra w m ien ia  d y k ta to rs k ie .^

N o , a le  to  je s t szczegół.
C oś inn e g o  n a to m ia s t n ie  jes t 

szczegółem .
K tó ż  to  są c i lu d z ie , k tó ry c h  

w ys tą p ie n ia  p u b lic z n e  m o g ły b y  
zag rażać „s p o k o jo w i,  b e z p ie ­
czeń s tw u  i  p o rz ą d k o w i p u b lic e  
n e m u ? "

P rz y to c z ę  p a rę  n a z w is k  z po  
śród  p ro je k to w a n y c h  m ó w có w  
na zaka zan e j a k a d e m ii i z p o ­
ś ró d  c z ło n k ó w  „ K o m ite tu  O b y ­
w a te ls k ie g o " :

p . A u g u s t Z a le s k i, d łu g o le tn i 
m in is te r  s p ra w  za g ran iczn ych  
R z e c z y p o s p o lite j P o lsk ie j 
p rz e d  „m a je m ” , p o  „m a ju ‘\

p. H e n ry k  S tra s b u rg e r, d łu - i  B yłoby  
g o le tn i K o m is a rz  G e n e ra ln y  \ bardziej celowe 
R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j w stia zawieszenia działalności Z.
G d ań sku , w ic e  - m in is te r  spra w  
za g ra n iczn ych ;

ks. Kanonik Adam Wyrębów  
sfci;

re d . B o le s ła w  K o s k o w s k i, n a ­
c z e ln y  p u b lic y s ta  „ K u r ie r a  W a r  
& zaw sk ie go “ ;

b . w o j. W ła d y s ła w  S o łta n ; 
gen. M . P o n ia to w s k i; 
gen. E d w a rd  G ru b e r... In n e  

n a z w is k a  —  ty p u  te go  samego.
N ie  m ogę w ię c  sob ie  w y o b ra  

z ić , b y  K o m is a r ia t  R ząd u  na m.

WCZORAJSZE POSIEDZENIE 
PLENARNE.

Przedłożenie rządow e o zamknię- 
. '  c iu  rachunków  państw ow ych za  okres 

s t .  W a r s z a w ę  p o d e j r z e w a ł  a k u -  °d  1-4 1935 r .  do 81 m arca 1936 r. 
r a t  t e  o s o b is to ś c i  o  c h ę ć  z a g r a - 'z  w nioskiem N ajw yższej Izby K on. 
ź a n i a  „ b e z p ie c z e ń s tw u  i p o r z ą d  tro li °  zatw ierdzenie rachunków  i ti­
k o w i  p u b l ic z n e m u " .  [dzielnie Rządowi absolutorium  z go.

M o że  w c h o d z i za tem  w  g rę  s P °*^ k i finansowej -  odesłana na 
ob a w a , że ja ka ś  „b o jó w k a "  ja - wniosek Marszałka do Komisji 
k ie jk o lw ie k  p a r t i i  p o lity c z n e j dżetowej.
p ra g n ę ła b y  ro z b ić  a ka d e m ię *  Następnie odesłano tło odpowie.

" l i ś i o l i i S i T B S r
W  p ro c e s ie  o  n a d u ż y c ia  b ,  s ta ­

ro s ty  k a r tu s k ie g o  C z arn o c k ieg o  
z e z n a w a ł c a ły  s z e re g  św iadków , 
tn . in .  w ic ew o je w o d a  p o m o rsk i 
Seydlitz, k tó ry  n a  p y ta n ie ,  czy 
w o je w o d a  K ir t ik l i s  p o le c i ł  s ta r o ­
śc ie  w y d a tk o w a ć  n a  c e le  p o lity ­
czn e  B B W R „  o d p o w ia d a , że 
W chodzi tu  w  g rę  ta je m n ic a  s łu ż ­
b o w a .

Ś w ia d e k  Zacharasiewicz s tw ie r ­
d z a , że  a k c ja  p o p ie ra n ia  o rg an i-  
s a c y j  p ro rz ę d o w y c h  b y ła  k o sz to ­
w n a , n a le ż e li do  n ic h  m . in . bez ­
r o b o tn i .  T r z e b a  b y ło  p ła c ić  za 
p rz e ja z d y , za  m u n d u r y . B yły  w y­
p a d k i ,  że  św ia d e k  o trz y m y w a ł 
p ie n ią d z e  b e z p o ś re d n io  od C z a r­
n o c k ie g o , b ą d ź  te ż  z k a sy  W y­
d z ia łu  P o w ia to w e g o .

W o źn y  R om akow sk i m ó w ił o 
łym , że z p o le c e n ia  s ta ro s ty  C z ar­

„p o d  ty tu łe m "  —  G d a ń sk  na j­
ż y w o tn ie js z a  sp ra w a  P o ls k i"?  
W sza k  w  W a rs z a w ie  n ie  s p o ty ­
k a m y , Jak do tą d , „ b o jó w e k "  h i ­
t le ro w c ó w  n ie m ie c k ic h . N ie p ra ­
w d a ż?  A  p rz y  ca łe j m o je j n ie ­
c h ę c i do  p o ls k ic h  o d m ia n  „ h i t le  
r y z o w a n ia "  n ie  p rzyp uszcza m  
an i na  c h w ilę , b y  z te j s tro n y

Poszukuję towarzysza,
który pod nazwiskiem

STĘ P I EH
(rzeźbiarz) bojowiec, w lataets 1998-1997

Ref’efesr

Z. N. P.
W  czasie sw ej osta tn ie j m owy  

wygłoszonej w  Sejm ie, p . pre­
m ier Składkow ski przyznał,

rządem
A  ja, g dyby  przypadkiem  p. 

prem ier m n ie o to zapytał, to 
bez nam ysłu poradziłbym  mu, 
b y  szukał odpow iedzi na to  nie  
w  sobie sam ym , lecz w  P R Z E P I­
SA C H  U STA W O W YC H , które  
przezorn ie  przew idzia ły  ju i  z  gó­
ry odpow iedź na  zagadnienie, 
nad k tó rym  właśnie głow ił się p.

Jest takie  rozporządzenie Pre­
zyden ta  R zp lite j z  dn . 27 paź­
dziern ika  1932 które w  art. 16 
postanawia, że:

Je że li działalność Stowanynenie 
wykracza przeciwko obowiązoj*ee- 
m i  prawn, ustalonemu dla Stowa­
rzyszenia zakresowi i  sposobowi 
działania, lub zagraża bezpieczeń­
stwu, spokojowi lub porządkowi po­

średnia władza nad-
Korcza może udzielii 
nia, lob zażądał osunięcia ueżiybień. 
pod rygorem lawiesienia, względnie 
rozwiązania Stowarzyszenia**.

(a nie  jego Zarządu).
Stosownie więc d o  tego dora­

dziłbym  p. prem ierowi, by nie  
rozstrzygał tego zagadnien:a sam, 
lecz by pozostawił to „BEZPO­
ŚR E D N IE J W Ł A D Z Y  N A D ZO R­
C ZE J", t .  j.  staroście grodzkie­
m u, k tó ry  jest od  tego, by  roz- 

m e wiązywał, napom inał i  w y tyka ł 
uchybienia Stowarzyszeń.

? i  prostsze i 
i  może kwe-

N . P„ czy jego w ładz autonom i­
cznych, n ie  wyrosłaby do  rozm ia­
ru  problem u państwowego i —  p.

W  S e j m i e

n o c k ieg o  p a l i ł  a k ty .
Ś w ia d e k  W ożniak, d z ia ła cz  

S trz e lc a , z a p rz e c z a , ja k o b y  b r a ł  
p ie n ią d z e  n a  c e le  „ p ro rz ą d o w e “  
o d  b . s ta ro s ty  k a r tu s k ie g o .

P re z e s  p o w ia to w y  B. B . W . R ., 
b u r m is tr z  K a r tu z  Lew iński ze- 
z n a je ,  że  o trz y m a ł n a  B . B . W . R . 
p ie n ią d z e  o d  C z a rn o c k ie g o , lecz  
n ie  b y ły  o n e  k jję g o w a n e . W ła ­
d z e  w o je w ó d z k ie  B .B .W .R . za­
w ia d o m iły  L ew iń s k ieg o , ż e  s ta ro ­
stw o  b ę d z ie  o p ła c a ć  p e n s je  se­
k r e ta r z a  o r a z  lo k a l.  Na te n  c e l w 
is to c ie  w p ły n ę ło  p rz e z  sz ereg  
m ie się cy  p o  20C z ł.

S ą d  w cza s ie  ty c h  z e z n a ń  za­
rz ą d z i ł  'a jn o ś ć  ro z p ra w y  o r a z  po ­
s ta n o w ił z w ró c ić  s ię  d o  M in iste-  
r iu m  S p ra w  W e w n ę trz n y c h , aby  
z w o ln iło  u r z ę d n ik ó w  z obo w ią z ­
k ó w  ta je m n ic y  s łu ż b o w ej.

g ro z iło  ja k ie k o lw ie k  n ie b e z p ie ­
cze ń s tw o  a k a d e m ii, p rz e w id y ­
w a n e j na środę w  s a li F i lh a r ­
m o n ii W a rs z a w s k ie j.

C óż te d y  s ta n o w i p rz e d m io t 
tro s k i o „s p o k ó j" ,  o  „b e z p ie ­
c z e ń s tw o " , o „p o rz ą d e k  p u b l i­
c z n y "?

C zyżby .... t ro s k a  o n e r w y  p.p. 
„w o d z ó w "  t .  z w . w o ln e g o  m ia ­
s ta  G dańska?

G d y b y  ta k  b y ło , to  c a ła  o p i­
n ia  p o ls k a  —  śm iem  tw ie rd z ić , 
że ca ła  bez w y ją tk u  —  m us ia ła - 
b y  sob ie ta k ą  tro s k ę  w y p ro s ić  
w  sposób ja k n a jb a rd z ie j k a te g o  
ryczny

ML NIEDZIAŁKOWSKI.

prem ier n ie  po trzebow ałby się 
nią trudzić sam osobiście, a Zwią  
zek n ie  zostałby pozbaw iony  
przez enuncjacje m inistrów  m o­
żności odwołania jię  do  w yższych  
władz na drodze ustalonych in- 
stancyj.

Póki ogół zrzeszonych nauczy­
cieli i  ich działalność „nie sprze­
ciwia się praw u" i  „nie zagraża 
bezpieczeństwu, spokojow i i po 
rządkowi publicznem u", pozwa­
lałbym  im  na zupełną swobodę i 
korzystanie z prawa łączenia się,
—  ta k  zresztą, ja k  to przew idział 
artyku ł 2 wym ienionego rozpo­
rządzenia.

N iech  b y  się c i nauczyciele  
rządzili, ja k  um ieją  —  z  budże­
tem , czy  bez budżetu; zapatrze­
n i w  pacyfizm  św iatowy czy  nie
—  nie  m iałbym  żadnych obaw o 
przyszłość, tym  bardziej, że— ja k  
stw ierdził zam p . p rem ier —  p o j­
m owali sw ój obowiązek głęboko  
i  w  szkole oddziaływ ali na m ło­
dzież nienagannie, —  a  zresztą  
kontrolę nad n im i i  ich  działal­
nością w ykonyw ał n ie  Związek  
Nauczycieli, lecz państwowa wła­
dza szkolna.

Raz, jeszcze w  dawnych cza­
sach, przed  12 czy  13 laty, zwró­
ciłem  się do bardzo uczciwego i 
prawego wyższego urzędnika  ze 
skargą na jego rozstrzygnięcie, 
wskazując, że  jest ono sprzeczne 
z postanowieniem  ustawy. Zasta­
nowił się, odczytał odnośny para­
graf, a potem  z zadowoloną miną  
w ykrzyknął: „Tak, to  prawda, —  
ale m usi pan przyznać, że  roz­
strzygnąłem tę  sprawę daleko le­
piej, n iż ustaw a '...

A jednak zawsze na jlep iej trzy  
mać się ustawy.

n. t.

List Lotem 
(  J  } zastępuje  

te le g ra m

dwch komisyj 24 rządowe- projekty 
ustaw oraz przyjęto w I] i III czy­
taniu kilka ustaw ratyfikacyjnych.

Wreszcie uchwalono ustawę o o- 
chromie znaku i nazwy Czerwonego 
Krzyża oraz godła Związku Szwaj­
carskiego.

INTERPELACJA W  SPRAWIE 
OKÓLNIKA TYMCZAS. PREZY­

DENTA M. POZNANIA,
Pos. dr. Sommerstein zgłosił dn. 

0 b. m. interpelację do ministra 
Spraw Wewnętrznych w  sprawie 
głośnego okólnika tymczasowego 
prezydenta m. Poznania Więcków 
skiego, zalecającego urzędnikom 
miejskim nie kupowanie u żydow­
skich kupców i nie leczenie się u 
żydowskich lekarzy.

Pos. Sommerstein Zapytu’e p. 
ministra: Czy znany mu jest wyżej 
przytoczony okólnik, czv zamierza 
w drodze nadzoru uchylić ten okó! 
nik jako sprzeczny z Konstytucją i 
obowiązkami władzy samorządo­
wej oraz jak:e zamierza wydać 
zarządenia, któreby zapobiegły ta 
kiemu bezprawnemu dyskrymino­
waniu obywateli przez władze sa­
morządowe I angażowanie tych 
władz w akcji bojkotu gospodar­
czego Żydów.

Dziś w pierwsza rocznice zgonu
L E O N A

WASILEWSKIEGO
składamy hołd Jego świetlanej p a m fri 
zawsze dla nas żywej i drogiej.

0 ratunek dia przemysłu naftowego
Już kitka razy wskazywałem na 

ciągły spadek produkcji ropy. — 
Wykazałem, że aczkolwiek ilość 
czynnych szybów wzrosła z 642 
(rok 1928) na 835 (rok 1936)- 
to wydobycie ropy spadło w tym 
okresie z 743 tysięcy ton na 511 
tysięcy ton. Nawet rok 1937 wy­
kazuje mimo poprawy kontonktu 
ry w przemyśle — dalszy spadek 
wydobycia ropy. Spadek produk­
cji ropy nawet w okresie popra­
wy koniunktury dowodzi zbyt wy 
raźnie stopniowego zamierania 
przemysłu naftowego I zmusza do 
poświęcenia szczególnej uwagi 
naszej gospodarce naftowej. Przy 
czyny zamierania przemysłu naf­
towego są tak różnorakie i złożo­
ne 1 zasadnicze—moim zdaniem— 
kowicie I wyczerpująco w arty­
kule dziennikarskim. Ograniczę 
się zatym do wskazania na głów­
ne i  zasadnicze, moim zdaniem— 
biędy w  gospodarce naftowej.

Za najważniejszy I podstawo­
wy błąd należy uznać bezcelowe, 
bo beznadziejne wyczekiwanie 
na napływ prywatnego kapitału 
do naszego przemysłu naftowego 
na wiercenia poszukiwawcze I na 
wiercenia nowych szybów. A  od 
tych właśnie dwu zasadniczych 
rodzajów inwestycyj zależy w  o- 
góle przyszłość całego przemysłu 
naftowego.

Jak wiadomo, kapitał prywatny 
jest ostatnio bardzo ostrożny — 
powiedziałbym nawet — bardzo 
tchórzliwy, w angażowaniu się 
w działach produkcji, nie dają­
cych absolutnej pewności zys­
ków.

Nasz przemysł na fto w y  należy 
właśnie do takich działów produk 
cji, które nie dają prywatnemu ka 
pitalowi stuprocentowej pewności 
na prędko osiągalne i wysokie 
zyski. W  naszym bowiem kopal, 
nictwie naftowym czynnik ryzyka 
odgrywa wielką rolę. .

I Układ złóż ropy naftowej w 
Polsce jest wyjątkowo skompli­
kowany. A  wobec braku celo­
wych badań piomerskich nie mo­
żna nigdy ściśle przewidzieć, 
którym miejscu i na jakiej głębo­
kości można znaleźć op'aca!ne 
produkcyjnie złoża ropy. Z tych 
powodów wiercenie nowych szy­
bów jest bardzo ryzykowne, bo 
można wiercieć bardzo głęboko i 
nie znaleść wcale ropy, lub zna- 
leść tak minimalną ilość, że się, 
jak to mówią kapitaliści, zainwe­
stowany w  wiercenie kapitał nie 
rentuie. Pozatym wydajność po- 
szczególnych szybów jest wysoce 
niejednolita. Rezultat wiercenia 
jest zależny, jak to popularn i 
mówią naftowcy, od „szczęścia*" 
Można przy sprzyjającym szczęś­
ciu natrafić na głębokości 300 
metrów na stosunkowo bogate i 
wydajne złoże ropy, a na głębo­
kości 1.500 metrów n:e znaleść 
wcale ropy, lub znaleść bardzo 
małą ilość.

Dowodem niechęci do angażo­
wania się prywatnego kapitału w 
g'ębsze i  ryzykowniejsze wierce­
nia nowych złóż ropy jest 
fakt, że mimo wzrostu ilości czyn 
nwch szybów, produkc’a ropy ma 
leje. Ten przykład pozwala 
stwierdzić, że zamiast wierceń no 
wych szybów „podwierca słę“  
przeważnie szyby stare, lub wier

Polski
d  na płytkich mało wydajnych te 
renach, ale za to pewnych. Po­
zatym wiercenia w polskim prze­
myśle naftowym są wyjątkowo 
kosztowne wskutek głębokiego 
położenia złóż ropy. Wiercenie 
na 1500 a nawet 2000 m etrów  
trwa nie tylko długo, ale wyma­
ga dużo kosztownych rur i ma­
teriałów wiertniczych. Ciągnienie 
lub tłokowanie ropy z tak głębo­
kiego poziomu podnosi również 
poważnie koszta produkcji.

To też kapitał prywatny po 
wyczerpaniu wydajniejszych złóż, 
ogranicza się w dalszej pracy za­
ledwie do pogłębiania starych szy 
bów lub do wierceń na terenach 
płytkich.

Na niechęć angażowania się 
prywatnego kapitału w polskim 
kopalnictwie naftowym ma także 
wybitny wpływ fakt istnienia wy­
dajniejszych od naszych 1 nie tak 
głęboko położonych, Jak nasze, 
złó j naftowych w  Innych krajach 
Kapitał prywatny woli się zatym 
angażować na tamtych terenach 
naftowych, które zapewniają przy 
stosunkowo mniejszych kosztach 
produkcji większe i  pewne zyski. 
A, jak wiadomo — kapitaliści 
naftowi działają Jednocześnie (z 
małymi wyjątkami) na wszyst. 
kich terenach naftowych. Nic też 
dziwnego, że szczególnie w okre­
sie kryzysu i  ciasnoty na ryn­
kach zbytu produktów naftowych 
kapitaliści naftowi ograniczają ce 
Iowo produkcję na terenach ow y 
sokich kosztach produkcji, celem 
utrzymania, a nawet podniesienia 
produkcji na terenach niskich ko­
sztów a wysokiej wydajności 
złóż W  tych warunkach wycze­
kiwanie na dopływ prywatnych 
kanitałów do naszego przemysłu 
naftowego jest — powtarzam — 
utopią. Wvczekłwan’e takie na 
mwwatne kapitały musi się skoń­
czyć ostatecznie katastrofa ca’e- 
"o  naszego  przemysłu naftowego 
Gospodarki w  przemyśle nafto­
wym nie możemy oceniać wvłncz 
n’e kanłtąlWwezną zasada: zysM 
czy straty? Rentowna czy nłe ren 
towna? llzałeźniałac istnienie na­
szej gosnodarkł naftowej wyłącz­
nie "d  rentowności lub n'e rentow 
nośni, mo"'ibv<5mv już d’ iś zanie 
chać wvdobvcia naszej ropy, bo 
mo*pmv ia nrzecież nabyć taniei 
w  Rumunii, Rosji, czy w innym 
krain.

Produkowanie armat, czy ka- 
rah’nów też nie test ,.ren‘owne“ , 
a jednak wszystkie państwa je 
nrodukuia. Ostatnio nawet bardzo 
intonsvwnie.

Posiadan’e w^sne^o orzemvs’u 
naftowego jest dla Polski co nai- 
mniei rówrrie ważne. Bez posła, 
dania produktów naftowych" nie 
może bvć mowy o rozbudowaniu 
nowoczesnego przemysłu i o pro­
wadzeniu samodzielnego życia go 
snodarczego. A w czasie wo’nv 
skazanym się łes* z górv na ’askę 
te*»o, kto te produkty posiada — 
łub na newna kieskę od nrzecłw 
"ika, d"snonu’acem-) dostateczna 

łvp^ ro"nvc*i nrn^n^tow.
Mus’mv zatvm. nie pytałac 

rentowność, utrzymać a nawet 
podnieść nasza własna produkcie 
naftową. Zwłaszcza w obecnym 
c za s ie  n łe b e z p ie ^ e ń s tw a  b u rz y  
wojennej, nie wolno nam lekcewa

żyć tak ważnego czynnika, jakim 
jest własny przemysł naftowy.

Nie mogąc liczyć na prywatny 
kapitał musimy znaleść inne środ­
ki i sposoby.

Za jedyne racjonalne rozwiąza­
nie problemu gospodarki nafto­
wej uważałbym upaństwowienie 
przemysłu naftowego.

Trzeba jednak znaleść jakieś 
inne wyjście z obecnej sytuacji 
,na dziś", zanim upaństwowienie 
będzie mogło nastąpić. Nie moż­
na się przecież przyglądać bezra­
dnie zbliżającej się coraz szyb­
ciej katastrofie zagłady przemys­
łu tak niezbędnego dla nas ze 
stanowiska całości życia gospo­
darczego 1 obronności Państwa.

Za jedyne 1 możliwe wyjście uś 
dzisiejszych naszych politycznych 
warunkach uważam utworzenie 8 
przemysłu naftowego autonomics 
nej jednostki gospodarczej, dzia­
łającej pod kontrolą władzy pań­
stwowej i według jednolitego ptó

i p ro d u k c ji 1 zb y tu .
W skład kierownictwa całością 

gospodarki naftowej weszliby 
przedstawiciele obecnych właści­
cieli, przedstawiciele robotników, 
zatrudnionych w  przemyśle nafto­
wym i  przedstawiciele Państwa, 
któreby dostarczyło kapitał na ro­
boty pioniersko - poszukiwawcze 
i na wiercenie nowych produkcyj­
nych szybów.

Korzyści z utworzenia autono­
micznej jednostki gospodarczej f

Jednolitej planowej gospodarki 
przemyśle naftowym są oczy­

wiste:
i) gospodarka całością przemy 

słu naftowego wyeliminuje czyn­
nik ryzyka udałych lub nieuda- 
łych wierceń; przypadkowość u- 
zyskiwania przez jednego przed­
siębiorcę w  razie udałych wierceń 
wielkich zysków, a przez drugie­
go ponoszenia strat w  razie wier­
ceń nieudałych;

b) gospodarka jednolita umoż­
liw i racjonalne i sprawiedliwe rO 
złożenie kosztów produkcji na 
całość przemysłu, celowe Inwesty 
cje, równomierny rozdział zysków 
i strat, nie w  zależności od sprzy 
jającego lub nie sprzyjającego 
przypadku, ale zależnie od ilość! 
zainwestowanego przez każdego 
udziałowca kapitału 1 ostateczne­
go rezultatu gospodarczego dla 
całości przemysłu:

c) skład kierownictwa gospodar 
ką naftową z przedstawicieli Rzą 
du, przemysłowców i robotników 
zabezpieczy interesy gospodarcze 
przemysłu naftowego, jako całoś­
ci, potrzeby Państwa i interesy 
prywatnych konsumentów;

d) tak złożone kierownictwo go 
spodarką naftową nie ulegnie b!it 
rokratvcznemu skostnieniu i jed­
nostronności w działaniu pod ką­
tem czysto kapitalistycznego in­
teresu, lecz będzie gwarantowało 
zabezpieczenie interesów przemy­
słu, Państwa i spo’eczeństwa.

W każdym razie obecny stan 
gospodarki, a właściwie anarchii 
gosnodarczej, w przemyśle nafto 
wym nie może być dłużej tolero­
wany.

JAN STAŃCZYK.

Popierał prasą 
socjalistyczną
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P o c i ą g  ż a ł o b y  
Isa P o ls c e

Zwłoki polegJych w katastrofie 
lotniczej w  górach Pirynu wyru, 
szyiy pociągiem osobowym. Linia 
kolejowa sofijska, którą miał się 
odbyć transport zwłok, jest od 2 
dni uszkodzona skutkiem oberwa 
nia się skał w górach. Przy, za- 
wagonowaniu zwjok .które odby­
ło  się wczoraj o godz. 16-ej, asy­

B a r f f a s la  isa fo r s a
Dzięki przezorności dozorców 

kolejowych udaremniony został 
w  ostatniej chwili zamach na po­
ciąg towarowy zdążający z Jero. 
zolimy do Lyddy. Nieznani spraw 
,cy ułożyli na torze kolejowym 
barykadę z kamieni, wśród któ­
rych ukryli bombę. Policjanci, któ 
rzy zawezwani zostali w celu o- 
czyszczenia toru, zostali ostrzela­
n i przez nieznanych sprawców z 
ukrycia.

Jednocześnie donoszą o ponow 
nym uszkodzeniu rurociągu naf­
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Bezczelna hitlerowcy
a w a n t u r u j ą  s ię  n a  c m e n t a r z u

D i przykrych zajść doszło na 
cmentarzu ewangielickim w Sta­
nisławowie. Odbywa? się tam po­
grzeb inż. Fryderyka Schworma, 
Niemca z pochodzenia, który był 
wykładowcą w szeregu szkół, m. 
in. również w żydowskiej szkoic 
zawodowej.

Rozmów r s im s fc i®  
min. Sfójadmowścza

W  wyniku rozmów, przeprowa­
dzonych w Rzymie przez premie­
ra jugosłowiańskiego Stojadino- 
wicza z włoskimi mężami stanu, 
ogłoszono następujący komuni- 
kat:

W  rozmowach, jakie premier i 
minister spraw zagranicznych Ju­
gosławii Stojadinowicz przepro­
wadził z szefem Rządu włoskiego 
Mussolinim oraz ministrem spraw

Tajiisn nad Filipinami
Z Manalii piszą: W czasie ostat­

niego tajfunu, który nawiedził Fili­
piny .poniosło śmierć 5-ciu lotników, 
a  w tej liczbie gen. Santos, szef 
sztabu głównego armii filipińskiej. 
Somalat został zaskoczony przez ta j­
fun i  runął na ziemię, rozbijając się 
doszcętnie.

O m i n i e  i i  s t r i l f e i i w s h  
pracowników „Dziennika Porannego"

Zebrani na nadzwyczajnym 
walnym zebraniu członkowie od- 
dziaJu warszawskiego Z w. Za w. 
Prac. Spółdzielczych w d. 8 gru­
dnia r. b. powzięli uchwalę stwicr 
dzającą, że strajkujący od pięciu 
tygodni pracownicy Spółdzielni 
„Oświata** i „Dziennika Poran­
nego** stanęli w obronie swegi 
warsztatu pracy oraz praw przy 
sługujących im na podstawie obo 
wiązujących w Polsce ustaw pra- 
cownicżych. Zebrani oświadczyli,

Wykrycie eniietkicj organizacji terrorystycznej
W  z w iąz k u  z  w y k ry c ie m  n a  

te re n ie  L w cw a  o rg a n iz a c ji p e ta r -  
d o w e j p rz e b y w a  o b e c n ie  w  a re ­
sz ta c h  łą c z n ie  13 o só b . W szyscy  
n a le ż ą  d o  s e k c j i  m ło d y c h , k tó r a  
p o w s ta ła  n ie d a w n o  p r z y  S t ro n n i­
c tw ie  N aro d o w y m  i  n a s tę p n ie  po 
se c e s ji  z  je g o  sz e reg ó w  p rze sz ła  
d o  O N R . P rz e w o d n ic z ą c y  te j  sek  
c j i  R u le w sk i je s t  b .  u rz ę d n ik ie m  
B a n k u  P o łsk ie g o  i  p ra c o w a ł w 
o d d z ia ła c h  b a n k u  w e  L w ow ie  i 
J ló w n e m .

C z ło n k o w ie  j e j  p o  w y k o n a n iu  
p ie rw sz eg o , n ie d a w n o  d o k o n a n e ­
go  z a m a c h u  p e ta rd o w e g o  w e L w o 
w ie , z a m ie rz a li w  n a jb liż sz y m  
c za sie  p r z e p ro w a d z ić  sz e reg  d a l­
szy ch  a k tó w  d e m  .  s tra c y Jn y c h , 
c z e m u  z a p o b ie g ło  ic h  a re sz to w a ­
n ie .

N a le ż y  z az n ac zy ć , ż e  w y k ry c ie

stowała kompania honorowa po 
licji bułgarskiej z orkiestrą, z ko. 
mendatem .głównym policji płk. 
Gieorgiewem i jego zastępcą na 
czele, poseł R. P. w Sofii Tar. 
nowski, obie komisje w  pełnym 
składzie i członkowie kolonii pol­
skiej.

towego w  okolicy doliny Jordanu. 
Również niewykryci sprawcy prze 
cięli przewody telefoniczne, znaj­
dujące się w pobliżu miejsca u- 
szkodzenia, ażeby w ten sposób 
uniemożliwić akcję ratunkową.

W  związku z tym przypomina­
ją, że arabski komitet obrony w 
Bagdadzie zwrócił się niedawno 
z wezwaniem, w którym przestrze 
ga przed uszkodzeniem rurocią­
gu, gdyż zamach taki szkodzi w 
pierwszym rzędzie interesom Ira­
ku.

Na pogrzeb pedagoga przyby 
ła również mJodzież żydowska. 
Wówczas młodzież hitlerowska 
rzuciła się na Żydów, doprowa­
dzając do szeregu gorszącycn 
zajść, które zlikwidować musiala 
dopiero policja.

zagranicznych hr. Ciano, ujawnio 
ne zosta-Jo w wyniku zbadania 
spraw szczegółowo i ogólnie in­
teresujących oba państwa, że sto­
sunki pomiędzy Włochami i Jugo 
sławią rozwijajaą się w całkowi, 
tej zgodzie z układami z dnia 25 
marca 1937 r.
• Stwierdzono, że woli przyjaznej 

i  ożywionej zaufaniem współpra­
cy, opartej na i stniemu wielu 
wspólnych interesów, odpowiada­
ją całkowicie akcja polityczna 
obu państw sąsiedzkich i zaprzy­
jaźnionych oraz że układy biało- 
grodzkie dały już znakomite re­
zultaty.

Stwierdzono chęć uczynienia 
wspóJpracy tej bardziej serdecz­
ną i ścisłą we wszystkich dziedzi­
nach w  interesie zarówno włosko 
jugosłowiańskim, jak i w intere­
sie konsolidacji pokoju i ładu.

(PAT).

że solidaryzują się całkowicie z 
akcją pracowników „Dziennika 
Porannego** .uważając ją  za spra 
wę caJego świata pracy i wyra­
żają su aj kującym kolegom swoje 
uznanie i życzenia zwycięskiego 
wytrwania w ciężkim strajku oku 
pacyjnym.

Zarazem zebrani polecają w ła­
dzom Związku dalsze popieranie 
akcji pracowników „Dziennika Po' 
rannego**.

t e j  a fe ry  n a s tą p i ło  z u p e łn ie  p r z y  
p a d k o w o , m ia n o w ic ie  d w a j w y­
w iadow cy  p o lic y jn i  a re sz to w a li 
n ie d a w n o  w  tr a m w a ju  je d n e g o  z 
c z ło n k ó w  o r g a n iz a c j i ,  k tó r y  w y­
d a ł  s ię  im  p o d e jrz a n y , gdyż 
m ia ł  p r z y  6ob ie  d o ść  g r u b o  wy­
p c h a n ą  te c z k ę  i z e w n ę t rz n ie  p rz y  
p o m in ą ł  je d n e g o  z e - z n a n y c h  ka- 
s ia rz y  lw o w sk ic h . P o n ie w a ż  n a  
z a p y ta n ia  w y w iad o w c ó w  p rz y ­
tr z y m a n y  d a w a ł n ie ja s n e  o d p o ­
w ie d z i, o d p ro w a d z o n o  go d o  k o ­
m is a r ia tu  i  ta m  z n a le z io n o  p rz y  
niim b r o ń  o ra z  m a te r ia ł  p e ta r -  
do w y . W zię ty  w  k rzy ż o w y  o g ie ń  
p y ta ń  a re sz to w a n y  p rz y z n a ł  się , 
że  n a le ż y  d o  o r g a n iz a c j i  b o jo w e j 
p o d a ją c  je d n o c z e śn ie  c a ły  je j  
sk ła d . S p ra w a  ta  b u d z i  w e L w o­
w ie  zarozum iałe  z a in te re so w a n ie .

R i i M j i s r t i M i i

n ia  B u łg a r i i
W  niedzielę o godz. 13-ej przed 

siedzibą poselstwa bułgarskiego 
przy al. Ujazdowskich nr. 37 w 
Warszawie odbyła się manifesta­
cja ludności stolicy, celem wyra­
żenia wdzięczności narodowi buł­
garskiemu za pełen poświęcenia 
współudział w akcji ratowniczej 
po katastrofie polskiego samolo­
tu w Bułgarii.

W czasie manifestacji odśpie­
wano hymny narodowe bułgarski 
i polski oraz wznoszono wielokrot 
nie okrzyki: „Niech żyje Bułga­
ria !“

Obecny na balkonie gmachu po­
selstwa poseł bułgarski Trajanow 
w odpowiedzi wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje Polska!**.

B s t t e w o  spory wolnej
w Czchowie na Dunajcu

Donoszą z Tarnowa, że komi­
sja Ministerium Komunikacji u- 
kończyła już prace pomiarowe w 
związku z budową zapory wod­
nej na Dunajcu pod Czchowem 
koio Brzeska.

Zapora wodna w  Czchowie bę­
dzie zbudowana poniżej zapory 
rożnowskiej i ma być ukończona 
w  tym samym terminie co i zapo­

Kompromitacja endecji
w Brodnicy nJDrwęcą

Organizacja endecka nazywają­
ca się „Polską Pracą1* zwołała na 
dzień 5 b. m. zgromadzenie w  Bro 
dnicy nad Drwęcą. Zgromadzenie 
wolno każdemu zwołać, gorzej’ — 
jeżeli nie ma ludzi, którzy chćieli- 
by słuchać prelegentów, nie ma­
jących nic absolutnie do powie­
dzenia. Nie można jednak powie­

Gmina Działdowo „bez Żydów11
Z okazji otwarcia własnego do­

mu gminnego, gmina Działdowo- 
wieś odbyła nadzwyczajne posie­
dzenie rady gminnej z udziałem 
przedstawicieli władz i urzędów 
ze starostą Horwathem na czele.

Na owym uroczystym posiedze­
niu dowiedzieliśmy się, że ogólna 
ilość mieszkańców wynosi 4.041, 
w tym. 2.728 katolików i 1.313 e- 
wangelików. Gmina ta jest w  tym 
szczęśliwym położeniu, że nie

Z E . S L Ą S R A
WSTRZĄSY PODZIEMNE 

W  RYBNICKIEM.
W  nocy, około godz. 3 miesz­

kańcy gm. Radlin odczuli gwał­
towny wstrząs podziemny. — 
Wstrząs ten trwał parę sekund I 
był tak silny, że w niektórych do­
mach obrazy pospadały ze ścian. 
Wypadków nieszczęśliwych • z 
ludźmi nie zanotowano. Wstrząs 
ma prawdopodobnie podłoże tek 
toniczne.

O OBRAZĘ NARODU. 
POLSKIEGO.

Przed Sądem Okręgowym w 
Rybniku odpowiadał Franciszek 
Bonk, zamieszkały w Łyskach, o- 
skarżony o obrazę narodu polskie 
go. W wyniku rozprawy Sąd ska 
zal Bonka na 4 mieś, bezwzględ­
nego więzienia.

NIESZCZĘŚLIWY 
WYPADEK NA KOP.

JANKOWICE.

Na kopalni „Szyb Jankowice" 
w  Boguszowicach wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, którego 
ofiarą padł Paweł Hulin. Wymie­
niony górnik zatrudniony był przy 
ładowaniu węgla na wózki. W  
pewnej chwili załamał się strop

Niezły tijam e tó
Z Kio de Janeiro piszą; Z Tortaleza 

w stanie Ceara d°noszą, że jednemu z 
poszukiwaczy nad rzeką Bebed°uere 
udało się znaleźć olbrzymi diament 
wartości 4 milionów milrejsów. ów 
poszukiwacz był jeszcze do niedawna 
urzędnikiem miejskim w Fortaleza.

Strajk „polski“ w fabryce skór Margoszesa
w Stanisławowie

Już od trzech tygodni trwa 
strajk okupacyjny w  fabryce Mar­
goszesa w  Stanisławowie?

Stosunki na tej fabryce od wrze 
śnia r. b. stale się pogarszały. Fa­
brykanci utworzyli na terenie tej 
fabryki organizację łamistrajkow- 
ską „Somopomoc", do której im 
się udało wciągnąć część robotni­
ków. Członkowie tej organizacji, 
będąc pewni poparcia właścicieli, 
zaczęli terroryzować ogół robotni 
ków tej fabryki, zrzeszonych w 
Centralnym Związku Robotników 
Przemysłu Skórzanego w Stanisła­
wowie. Na fabryce zaczęły się cią­
głe bójki i niesnaski. Interwencje

ra w  Rożnowie. Jest ona pomyślą 
na jako uzupełnienie zapory roż­
nowskiej. »

Budowę zapory w Czchowie od 
dano polsko - francuskiej spółce 
budowlanej, która się wyspecjali­
zowała w budowie zapór wod­
nych.

Roboty wstępne rozpoczną się 
z wiosną przyszłego roku.

dzieć, aby sala była pusta. Dla da­
nia świadectwa prawdzie, musimy 
podać, że na zebranie przybyło 
dosłownie dziewiętnaście osób.

Tak, masy zrozumiały, że ende­
cja załamała się tak na gruncie 
zwodowym, jak i  politycznym.

A konik antysemicki zaczyna po 
woli zawodzić. 1 zawiedziet

„zagnieździł*4 się w niej żaden 
ży d  i mieszkańcy nie mają kłopo 
tu z walką antyżydowską. *

Pocieszająca to wiadomość dla 
żydożerczej prasy narodowej... — 
Szkoda tylko, że nie podano na 
owym posiedzeniu statystyki bez­
robotnych gminy — i co gmin3 
dla ulżenia ich doli uczyniła?

Byłoby to o wiele ciekawsze i 
bardziej pożyteczne.

filara i Hulin został zasypany. — 
Dzięki natychmiastowej akejli ra­
tunkowej, wydobyto go żywego, 
doznał on jednak ciężkich obra­
żeń wewnętrznych i skomplikowa 
nego złamania nogi.

O ZABÓJSTWO.
Na ławie oskarżonych Sądu 0 - 

kręgowego w Chorzowie zasiadł 
hutnik Jan Lewer, oskarżony o 
to, że w dniu 31 lipca b. r. zabił 
swego krewnego Alffeda Lubosa 
ze Świętochłowic. Tłem zabójstwa 
były niesnaski rodzinne.

W  wyniku rozprawy sąd skazał 
Łewera na sześć lat więzienia. 
ŚMIERTELNY WYPADEK NA

KOP. „GIESCHE".

W  podziemiach kopalni „Gie- 
sche“  w  Janowie, na filarze głę­
bokości 400 mtr., oberwały się ze 
stropu zwały węgla i urzysypały 
na śmierć rębacza przodowego 
Fabiana Górnicka. Zwłoki ofiary 
nieszczęśliwego wypadku wydoby 
to na powierzchnię i  umieszczono 
w kostnicy. Zmarły osierocił żonę 
i. 6-ro dzieci. Wypadek Jest przed 
miotem dochodzeń Urzędu Górni 
czego w Katowicach.

KTO PODPALIŁ 
KOPALNIĘ WĘGLA?

Nieczynna wskutek katastrofal­
nego pożaru kopalnia „Beuthen" 
w Bytomiu została ponownie uru 
chomiona. Pożar został opanowa 
ny. Straty materialne są bardzo 
znaczne. Jak wykazało dochodzę 
nie, ogień został podłożony przez 
nieznanego sprawcę. Zarząd ko­
palni wyznaczył 1.000 marek na­
grody za wykrycie podpalacza.

u właścicieli i  nawet w  Inspekcji 
Pracy nie odnosiły żadnego skut- 
ku.(Bezczetaość fabrykanckich pa 
chołków wzrastała; zaczęły się 
bójki podczas pracy, na oczach 
właściciela. Robotnicy wtedy za­
żądali usunięcia z pracy awantur 
ników. Fabrykant do tych żądań 
nie chciał się zastosować. Wtedy 
din. 16-go listopada wybuchł 
strajk. Do strajku stanęli wszyscy 
robotnicy, z wyjątkiem małej gar­
stki członków Samopomocy.

Robotnicy żądają: 1) usunięcia 
z pracy awanturników i prowoka­
torów, 2) rozwiązania organizacji 
„Samopomoc**, 3) przyjmowania 
i wydalania robotników za zgodą 
mężów zaufania, 4) równego po­
działu pracy, 5) zapłaty za czas 
strajku. Wszystkie te żądania ma 
ją na celiu umożliwienie normalne­
go toku pracy w fabryce!

Strajkujący robotnicy pozostają 
przez cały czas na terenie fabry­
ki. Nastrój wśród nich jest świet­
ny, pomimo, że fabrykanci próbu­
ją różnemi sposobami spowodo­
wać załamanie się strajku. Prowo­
kacje ich nie odnoszą żadnego sfcu 
tkuj robotniew są niezłomni i  pew 
n i zwycięstwa.

We wtorek, dn. 30 listopada od 
była się w Inspekcji Pracy konfe­
rencja, na której byti obecni przed 
stawicieie strajkujących robotni­
ków i  właściciele fabryki. Konfe­
rencja ta jednak żadnych rezulta­
tów nie dała, bo praoodawcy nie 
chcą się zgodzić na to, że przyj­
mowanie i wydalanie robotników, 
jako też przesuwanie z oddziału 
na oddział, musi się odbywać w 
porozumieniu z mężami zaufania 
Związku.

Robotnicy garbarscy fabryki 
Margoszesa, w  liczbie około 200, 
strajkują dalej, chcąc wytrwać

Robotnicy portowi wołało
o urlopy

Związek' Zawodowy Transpor­
towców wystąpił z całą energią 
o spowodowanie, by Kasa Fundu­
szu Urlopowego wypłaciła robot­
nikom portowym urlopy za rok 
bieżący 1 należność za urlopy z 
roku ubiegłego.

Co do urlopów za rok ubiegły, 
to stanowisko Związku zostało po 
parte przez wyrok Sądu Pracy: o 
wypłacenie tych urlopów Związek 
interweniował w piśmie do Kasy 
Urlopowej i  za pośrednictwem 
prasy.

Co się tyczy urlopów za rok bie 
żący, Związek wystosował pismo 
treści następującej:

„Do Kasy Funduszu Urlopowe, 
go robotników portowych w Gdyni.

Prosimy o odwrotne powiadomię 
n-e nas, w którym dniu tego mie­
siąca i w terminie najpóźniej do 
dnia 20 grudnia 1937 r. przystąpią 
W. Panowie do wypłacenia urlo. 
pów za rok 1937.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
80KS

POLSCY BOKSERZY BIJĄ DANIĘ 
10:6.

W  Danii w Nykoebing rozegrany zo­
stał w środę wieczorem międzynarodo­
wy meoz bokserski pomiędzy reprezen­
tacją Polski która walczyła pod nazwą 
reprezentacji Warszawy a reprezenta­
cją Danii. Zwyciężyli polscy bokserzy 
w stosunku 10:6.

Sensacją meczu były porażki Pisar-
Jego i Kolczyńsk’ 

kę poniósł bardzo
DWA ZWYCIĘSTWA WARSZAW­

SKICH BOKSERÓW
„ . ... w Warszawie mecz bok- 
pomiędzy reprezentacjami War- 
i  Pomorza zakończył się zdecy 
ym zwycięstwem bokserów Wa--

szawy w stosunku 11:5. Warszawa gó­
rowała bezsprzecznie nad przeciwni­
kiem i wygrała zasłużenie.
Z LUBLINEM WARSZAWA 2 WY-

GBYWA 13:3.
Rezerwowa reprezentacja Warszawy 

rozegrała mecz beokserski w Lublinie 
z reprezentacją Lublina bijąc ją  w wy­
sokim stosunku 13:3.
SK A , DALE NA MECZU CARNERY 

W BUDAPESZCIE
Jak wiadomo Ca-nera rozegrał w Bu 

dapeszcie . . . .  -

przy swoich żądaniach, chcąc so. 
bie zapewnić normalną pracę.

Walka garbarzy w Stanisławo­
wie jest walką ogółu garbarzy w 
Polsce?)

Zarząd Główny Centralnego 
Związku Przemysłu Skórzanego l 
Pokrewnych Zawodów w Polsce 
wzywa wszystkie swoje Oddziały, 
a przede wszystkim Oddziały gar­
barskie do podjęcia akcji pomocy 
na rzecz strajkujących.

„Gazeta PolsRa"
organem Ozonu

Na mocy decyzji szefa Obozu 
Zjednoczenia Narodowego pJk. A. 
Koca „Gazeta Polska** staje się z 
dniem 9 grudnia b. r. naczelnym 
organem prasowym OZN.

(PAT).

Z Centralnego Okręgu 
Przemysłowego

W  związku z budową fabryk 
na terenie pow. mieleckiego, przy 
stąpiono w  Mielcu do budowy 24 
bloków mieszkalnych, które sta­
nowić będą kolonię urzędniczo -  
robotniczą. Koszt budowy wynie­
sie blisko 17 miln. zł.

Elewatory zbożowe 
w Dubnie

Samorząd powiatowy w  Dub­
nie buduje kosztem 90 tys. zł. e- 
lewator zbożowy, obliczony na 
800 tonn zboża. Budowa znajduje 
się na ukończeniu. Elewator ten 
będzie całkowicie zmechanlzowa. 
ny.

pozwoli my sobie zwrócić uwagę 
W. Panów na artykuł 7 i 8 R°zp- 
Pana prez. R. P. i  dnia 27 paź­
dziernika 1933 r. i ostatnie orze, 
czenie portowej Komisji Rozjem­
czej, w myśl których °b°wiązek 
wypłacenia urlopów ciąży na pra. 
codawcy, u którego robotnik prze­
pracował setną pięćdziesiątą dniów 
kę w danym roku kalendarzowym.

Zwyczajowo i d°br0wOln'e przy, 
jęliśmy, że miesiącem wypłat bę­
dzie miesiąc grudzień.

Zaznaczamy, że stanowisko na. 
sze nie uległo zmianie, przypomi­
namy W. Panom ten obowiązek i 
prosimy o natychmiastową o<łpO, 
wiedź, gdyż niepokojeni przez 
członków naszego Związku musi­
my wydać uspakajający komun?, 
kat**.

Na straży tego postulatu sto! 
Związek Transportowców.

panem, nokautując go w drugiej run­
dzie. Przeciwnikiem Carnery m iał być 
właściwie francuz Delleau, ale ten 
ostatni wobec odniesionej kontuzji 
wysłał na mecz swojego zastępcę Plon- 
ge_.:*a. Flongeou w ostatniej chwili 
rozmyślił się i  zawiadomił organiza­
torów, żo na mecz się nie stawi. Wy­
szukano więc mało znanego Jugosło­
wianina Zupana, który był o całe 10 
kg lżejszy od Carnery i kazano mu wal 
ożyć z włoskim olbrzymem. Mecz m iał 
charakter groteskowy i publiczność 
wygwizdała zarówn-. Carnerę. jak  i  or­
ganizatorów. Niektórzy domagali się 
zwrotu pieniędzy i policji z trudem ja­
dało się ochronić organizatorów przed 
pobiciem. Camera wykazał beznadziej­
ną formę, mimo że jego przeciwnie 
nie był żadnym bokserem. Przypadko 
we mierzenie w 2-ej randzie zakończy­
ło walkę.

PIŁKA NOŻNA
NA ŚLĄSKU GRAJĄ JESZCZE 

WCIĄŻ W PIŁKĘ NOŻNĄ.
W środę rozegrany został w Wiel­

kich Hajdukach mecz piłkarski pomję 
dzy b. mistrzem Polsto Ruchem a Po. 
cztowyiu P . W. Katowice. Rnch wygrał 
w sto-nnku 5 :4  (2:0).

W tym samym dniu rozegrano dragi 
mecz w randzie pomiędzy b. zespołem 
Ligi państwowej Dębem i Slavią a Ru­
dy. W ygrała drużyna Dębu w stosun­

ku 2:1 (2:1).
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Niepokojącą statystyka
JJa P o m o rz u  w z as tra sz a ją c y  

sz erzy  s ię  przestępczość  
ęśród m ałoletnich, k tó r y  to  
objaw  w y w o łu je  n ie p o k ó j  o  zćtro- 

ic m o ra ln e  sp o łe cz eń s tw a .
S p o ra d y c z n e  w y p a d k i  zdzicze- 

pja i  ro z w y d rz e n ia  m o ra ln e g o  
p iłodz ieży  n a  te re n ie  P o m o rz a  
p rzy b ra ły  o b e c n ie  c h a r a k te r  n ie ­
p o k o ją cy , co  w y m o w n ie  i lu s tru je  
o ta tystyka  p o lic y jn a .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  5-ciu m ie- 
oięcy n a  te re n ie  w o je w ó d z tw a  p o ­
m orsk iego  p o lic ja  p rz y trz y m a ła  
aż 609  m a ło le tn ic h  za c zy n y , ko ­
lid u ją c e  z k o d e k se m  k a rn y m .

U a jw ięk sz ą  ilość  p rz y trz y m a ­
nych z an o to w a n o  w G d y n i— 287 
i w T o r u n iu  —  82.

C h a r a k te r  ty c h  przesfcpstw : 
kradzieże, żebractwo, włóczęgo­
stwo, paserstwo, szalbierstwo, u- 
prawienie tajnego nierządu i  t .  d.

O h y d n ą  tę  k o le k c ję  p rze s tę p s tw  
d o k o n y w ały  b a rd z o  czę s to  dzieci

w ieku  8 do 16 lat.
Z a s tra sz a ją c a  ta  s ta ty s ty k a  je s t  Przez  pom y łk ę  d a j ty lny  bieg . Md- 

o b ja w e m  s ta le  w z ra s ta ją c e j gan ­
g ren y  sp o łe c z n e j , k tó r e j  c iąg ły
p o s tę p  w śród  m ło d z ie ży  n a leży  

i w sze lk ą  c e n ę  z ah a m o w ać .
N ie  m o ż n a  n a d  tego  ro d z a ju

o b ja w a m i p rz e jś ć  do  p o rz ą d k u  
d z ie n n e g o , lecz  t r z e b a  z n a le ść  
ź ró d ło  z ła  i  j e  u su n ą ć .

J a k  ze s ta ty s ty k i u rz ę d o w e j 
w y n ik a , w iększość  m a ło le tn ic h  
p rz e s tę p c ó w  r e k r u tu je  s ię  ze  s fe r 
b e z ro b o tn y c h  i lu d z i b e z d o m ­
n y c h , u  k tó r y c h  d łu g o trw a ła  nę-

Ulgi motoryzacyjne
objgf musza samochody zarobkowe

Komisja skarbowa Związku Izb 
Przemysłowo - Handlowych rozpa 
irywala ostatnio sprawę przedłu­
żenia wygasających w dn. 1 stycz 
nia 1938 r. ulg dla nabywców po­
jazdów mechanicznych. Przede 
wszystkim stwierdzono, iż obecnie 
obowiązujące ulgi nie ułatwiają 
kupna samochodu osobom mniej 
zarabiającym. Tymczasem osoby, 
posiadające większe dochody, mo­
gą uzyskać ulgi znacznie wyższe. 
Z tych względów w celu ułatwie­
nia nabycia samochodu osobom 
mniej zamożnym, komisja wyrazi­
ła opinię, iż należy wprowadzić ul­
gę stalą wynoszącą 20 proc, ceny 
samochodu dla tych nabywców, 
którzy przy obliczeniu ulgi propor 
cjonalnie do dochodu uzyskaliby 
zwrot podatku niższy niż 20 proc.

Zmiana powyższa miałaby szcze 
golnie duże znaczenie dla nabyw­
ców samochodów zarobkowych, 
którzy uzyskują bardzo małe do­
chody, co powoduje, że w obecnym 
systemie uzyskiwali oni ulgę wy­
noszącą nieraz zaledwie 5 proc, ce

N ow e k s iążk i
Ignazio Silone. Chleb i Wino. 

P rzek ład  St. Pom iana. W arsza­
wa, „Rój**, 1938; str. 384.

J u ż  „F on tam ara**  —  p ow ieść  o 
ż y c iu  c h ło p ó w  w ło sk ic h , w y d an a  
p r z e d  k i lk u  la ty  —  w p ro w a d z iła  
S i lo n e g o  n a  w id o w n ię  l i t e r a tu ry  
św ia to w e j. T e n  c h ło p a k i sy n . je ­
d e n  z lic z n e j ro d z in v  m a ło ro ln e ­
g o , d z iś  e m ig r a n t  p o lity cz n y  i 
w ró g  n ie u g ię ty  fa sz y zm u , zab ły- 
M iął w sp a n ia ły m  ta le n te m  e p ik a , 
k tó r e m u  n ic , co o jc zy z n y  m ów i 
g ło sem , n ie  je a t o b o ję tn e . „ C h le b  
i  W in o "  p o tw ie rd z a  tę  o p in ię  i 
n t r w a la  ją  n a  zaw rz e  w k r o m ­
k a c h  li te ra c k ic h  s łu sz n ie  n a z y ­
w a ją  k ry ty cy  z a g ra n ic z n i tę  po ­
w ie ść  „ d z ie łe m  m istrzow skim ** 
S i lo n e g o : o s ią g n ą  o n  tu  w y ży n y , 
d o s tę p n e  d la  n ie w ie lu , b o  w y m a ­
g a ją c e  o d  zaw o d n ik ó w  n ie  ty lk o  
k u n s z tu , lecz  i  —  se rc a . S e rca , 
czu łe g o  n a  w szy s tk ie  n ie d o le  cz ło ­
w ie cz e , —  b u n tu ją c e g o  s ię  n ie  
m ilk n ą c y m  n ig d y  p ro te s te m  p r z e ­
c iw  k rz y w d z ie , z a k ła m a n iu  i  n ie -  
ą p ra w ie d liw o ś c i sp o łe c z n e j .

P o s taw a  n a w sk ro ś  i b e z  za ­
strz e ż e ń  h u m a n ita rn a  —  to  je s t  
m o ra ln y  p io u  „ C h le b a  i  W in a “ , 
p o w ie śc i je d y n e j  w sw o im  ro d z a ­
j u  p o d  w zg lęd e m  sz e ro k o śc i p i­
s a rs k ie j  k o n c e p c ji i  g łę b i sw ej 
sw e j p ro b le m a ty k i  sp o łe c z n e j ,  e- 
ty c z n e j ,  o b y c z a jo w e j. W ie rn y , do ­
k ła d n y , p e łe n  b a rw  p ra w d z i­
w y ch  i rze cz y w is ty c h  o b ra z  w si 
j r io a iu e j  w p ię tn a s ty m  roku fa­

d z a  i  z d e k la so w a n ie  z a b ija  w ra ­
ż liw ość  m o r a ln ą  i  w y p ac za  c h a ­
r a k te r .

C z as n a jw y ższ y  o s u n ą ć  ź ró d ło  
z ła  —  dać ludziom  pracę i  oświa­
tę, a z n ik n ie  k o m p ro m itu ją c a  
s ta rsz e  sp o łe cz eń s tw o  sm u tn a  s ta ­
ty s ty k a .

Z ło  to ,  k tó r e  n a ra s ta ,  j a k  fa la , 
z w iąz an e  je s t  z  u s tr o je m  k a p ita ­
lis ty cz n y m , k tó r y  n ie  m a  sku tecz -

Wiadomości PoisMi
DWIE OSOBY PRZYGNIECIONE I Samochód rozbił się, calkowite- 

AUTEM DO WYSTAWY (mu zniszczeniu uległo okno 1 wy- 
SKLEPOWEJ stawa sklepowa. Z pod gruzów

W  Rybniku na ul. Sobieskiego wydobyto straszliwie pokaleczoną 
wydarzył się straszny wypadek. , dziewczynkę, która doznała złama 

Ks. proboszcz Reginek z Golejo- nia °bu nóg i rąk oraz szeregu c- 
wa, chcąc odjechać samochodem, brażeń wewnętrnych. Służąca od­
kręcił korbą, zapuszczając maszy-, niosła liczne obrażenia na całym
nę. Pomocnik jego w samochodzie c*ele-

.................................. - 1 Kierowca samochodu doznał
szyna ruszyła pędem po pochyło- I wstrząsu nerwowego.
ści ulicy. Władze wdrożyły dochodzenia.

Ożywioną ulicą przechodziła SIEKIERĄ W  GŁOWĘ ŚPIĄCEGO 
wówczas służąca Bronisława! w  w i, „ le Q, Ślusarskiej 22 
Wentzłowua, trzymając za rękę nie,aka Jadwiga Kasprowłczówna 
ll- le ta ,, córeczkę swej chłebódaw i 2ada|a s , 4o. ietniemu Wik. 
czym Magdalenę Snapkównę. Sa-' lorowj Mackiewteowi d M  siekle. 
tnochód skręci! nagle w bok wjeź- w  g;0VVę

Ciężko rannego pogotowie prze 
wiozło do szpitala, Kasprowiczów 
nę aresztowano.

Poprzedniego dnia Kasprowl- 
czówna złożyła w komisariacie 
meldunek, że Mackiewicz pfzywła 
szczył sobie 60 złotych, należące 
do niej.

D W A  ZABÓJSTW A
Na kolonii Dobrzyniówka, pow. 

białostockiego, znaleziono zwłoki 
60-letniego Stanisława Malaszkie- 
wicza z ciętymi ranami głowy Ma- 
łaszklewicz był kawalerem I mie­
szkał samotnie na kol. Dobrzyniów 
ka. Był dość majętnym, posiadał 
dom i 10 ha ziemi. Z rodziną swą 
żył w niezgodzie.

We wsi Dąbnikl, pow. łomżyń­
skiego, 34-letni Teodor Bielesta 
strzelił do swego sąsiada, z którym 
żył w niezgodzie, 54-Ietniego Jó­
zefa Dębnickiego, raniąc go w gło 
wę. Bielesta został zatrzymany.

dżając do okna wystawowego ricle 
pu towarów bławatnych kupca 
Kaisera. Służąca oraz dziewczynka 
przygwożdżone zostały samocho­
dem do okna wystawowego.

ny nabycia wozu. Niezależnie ód  
tego podkreślano, iż natęży przy­
znać ulgi nabywcom wszelkich po 
jazdów mechanicznych, jak auto­
busy, samochody ciężarowe i trak­
tory, nie zaś wyłącznie nabywcom 
samochodów osobowych. Przy tym 
dla nabywców autobusów, trakto­
rów i  samochodów ciężarowych 
należy znieść granicę 12.000 zl. 
ceny nabycia, poza którą me u- 
dziela się obecnie ulg.

Rozszerzenie takie jest bardzo 
wskazane, gdyż tego rodzaju po­
jazdy nie korystają obecnie z ulg, 
mimo stanowiąc zazwyczaj war­
sztat pracy, są one bardziej gospo 
darczo i  społecznie pożyteczne od 
samochodów osobowych, a ze 
względu na możliwości transporto 
we mają szczególne znaczenie woj 
skowe.

Nabywcy samochodów osobo­
wych, których cena przekracza 12 
tys. złotych winni mleć również 
możność uzyskania ulg w grani­
cach tej sumy.

sz y zm u  w y p e łn ia  b o g a tą  tre śc ią  
ram y  p o w ie śc io w e j k o n s tru k c ji,  
b ę d ą c  je d n o c z e śn ie  d o k u m e n te m , 
o sk a rż e n ie m  i  w o ła n ie m  o  czyn  
św ia d o m y , a  sk u te cz n y . S i lo n e  
zna to  życie  w ie jsk ie , tę  w eg e ta ­
c ję  z w ie rzę cą  r a c z e j, n iź li  lu d z ­
k ą , w śró d  z n r jn e g o  tr u d u , g łodu  
i n ie d o s ta tk u , z  w ła sn y ch  p rze ­
żyć  i d o św ia d cz eń , d a w n ie jsz y ch  
i d z is ie jszy c h  Z n a  je j  w szys tk ie  
fo rm y , o b ja w y  i p rz e ja w y , ro zu ­
m ie  w szy s tk ie  je j  b ra k i  i t ru d n o ­
śc i, m a  z u p e łn ą  m o żn o ść  czy n ie ­
n ia  p o ró w n a ń  i w y p ro w a d za n ia  
w n isków . I  w  o d b ic iu  ta k ie j  w ła ­
śn ie  po w ie ści w id z im y  d o k ła d ­
n ie , j a k  z b ro d n ic z e m  sz a lb ie r­
s tw e m  je s t fa sz y zm , ja k a  p r z e ­
p a ść  n ie z g łę b io n a  z ie je  m ięd zy  
„ id e o lo g ią 14 a  p r a k ty k ą  to ta liz ­
m u .

A le  n ie  ty lk o  to  b y ło  c e le m  au ­
to r a ,  k tó r e m u  c h o d z i p rze c ie ż  
g łó w n ie  n ie  o  p rz e d s ta w ia n ie , 
lecz  o  z m ia n ę  p rz e d s ta w ia n e j 
rze cz y w isto śc i. W k ra c z a m y  tu  w 
o b r ę b  b a rd z o  w a ż k ie g o  z ag a d n ie ­
n ia ,  d o ty k a m y  k ry zy su  w ew n ę trz ­
neg o  b o h a te r a  p o w ie śc i, k tó r y  —  
pow ró c iw sz y  z e m ig ra c ji d o  k ra ­
ju  —  w  p r z e b ra n iu  k s ię d za  tu ła  
s ię  po  z a p a d łe j  p ro w in c ji i p r ó ­
b u je  n a w iąz y w a ć  n ic i w o lnośc io ­
w e j p ra c y  p o d z ie m n e j.  P i ę tr o  
S p in a  n a  d ro d z e  sw ych  z a m ie ­
rz e ń  s p o ty k a  p rz e sz k o d y  i ro zcza ­
ro w a n ia , b o le śn ie js z e  p o  s to k ro ć  
o d  c ie r p ie ń ,  j a k i e  z a d a ć  m o ż e  bo ­

neg o  le k a r s tw a . U zd ro w i m o ra l­
n ie  ż y c ie  sp o łe cz n e  u s tr ó j  so c ja l i­
s ty c zn y , k tó ry  w y e l im in u je  ze 
s to su n k ó w  sp o łe cz n y ch  p ie rw ia ­
s te k  w y zy sk u  i u c isk u , w ychow u­
ją c  lu d z i m o ra ln ie  z d ro w y ch  i 
p o ż y tec zn y c h ’ d la  sp o łe cz eń s tw a , 
czego o b e cn y  u s tr ó j  n ie  d o k o n a  
m im o  g ó rn o lo tn e g o  k a z n o d z ie j­
s tw a  je g o  p rz e d s ta w ic ie li .

J o t .

Ie Narcisse^ ieu
^ J S lu ry ..... '

jo w n ik o w i w o lnośc i o b m ie rz ły  
reż y m  faszystow sk i. P rz ek o n y w a  
s ię  ry ch ło  P ię tr o  S p in a , że ab ­
s tr a k c y jn e  f o rm u łk i ra to w n ic ze , 
w y p ra co w a n e  za e m ig rac y jn y m  
k o rd o n e m , tr a c ą  sw ą m oc  c za ro ­
d z ie js k ą  n a  g ru n c ie  r e a ln y m ; że  
d o g m a ty zm  p o ję ć  i  sc h em a ty z m  
p o su n ię ć  ta k ty cz n y ch  są  w ięk ­
szym i i p o tę ż n ie js z y m i w ro g a m i 
S p ra w y , n iż  c a łe  sfo ry  p o lic j i ,  k a ­
r a b in ie ró w  i m il ic ja n tó w  faszy ­
s to w sk ic h ; że o g a rn ia ją c  sp raw y  
zb io ro w o śc i i w alcz ąc  o  j e j  w y­
z w o len ie , n ie  w o ln o  z a p o m in a ć  o 
c z ło w ie k u  -  je d n o s tc e , o  je g o  o- 
so b is ty ch , n a jb liż sz y c h  p ra g n ie ­
n ia c h , d ą ż e n ia c h  i m o ż liw o śc iac h . 
P i ę tr o  S p in a  ro z m y ś la , z a s ta n a ­
w ia  s ię , szuka  no w y ch  d ró g  d z ia ­
ła n ia ,  no w y ch  sp osobów  s tra te g i­
c z n y c h ; b łą d z i n ie ra z , w p a d a  w 
je d n o s tro n n o ść , h o łd u je  f ik c ja m i , 
p o n o s i k lę sk i —  n ie  tr a c i  p r z e ­
c ież  n a d z ie i  i  w ia ry  w  o s ta te cz n e  
zw ycięstw o.

I c h o ć  p o w ieść  k o ń c z y  s ię  sy m ­
b o lic zn y m  o b ra z e m  z aw ie i gó r­
sk ie j ,  w śród  k tó r e j  P i ę tr o  S p in a  
g in ie  z  oc zu  tro p ią c y c h  go ż an ­
d a rm ó w , c h o ć  o b ra z  to  ra c z e j po­
n u ry  i z ło w ró ż b n y , ja k  w ycie  w il­
k ó w  o sa cz a ją cy c h  śp ie sz ąc ą  m u  z 
p o m o c ą  K ry s ty n ę , —  m y  chcem y  
w ie rz y ć , w raz  z S i lo n e m , że  z b ro j­
ny h a r t  d n e h a , w o lę  n ie n g n ię tą  i 
g łę b o k ą  o  ż y c iu  w ie d zę  —  p o w ró ­
c i P i ę tr o  S p in a  n a  sc en ę  h is to r i i ,  
p o w ró c i p o  to , b y  z w yc iężyć , i  
zw yc ięzcą  z o s ta n ie  ju ż  n a  za ­
w sze.

Rzeczowość i  p las tyka  op isu, 
um ieję tność tw orze n ia  i  różn ico­

Proces « zajścia antysemickie w B i e J s k u ^ « ® n r ^ M J
P rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w 

C iesz y n ie  w  d n ia c h  3 i  4 g ru d n ia  
b .  r .  o d b y ła  s ię  ro z p ra w a  k a rn a  
p rze c iw k o  31 o s k a rż o n y m  •> wy­
b ija n ie  szyb  w sk le p a c h  i m iesz ­
k a n ia c h  b e z p o ś re d n io  po  z a b ó j­
s tw ie  tow . L e o n a  W a n a ta  w e 
w rześn iu  b .  r.

W  p ie rw sz y m  d n ia  ro z p ra w y  
zez n aw ali o sk a rż e n i , k tó rz y  w y­
p ie ra l i  s ię  w iny . W  d ru g im  d n iu

R A D IO
originulna wiedeńskie Kzpsch. Philip..

Thomson ons Gramofon; i 3a 
diagramy.

Warszawa,„Bakord" me 
S w l ą t o K r z y s k a  au

w Zakładach Ostrowieckich w Ostrowcu
stwierdzić, że dyrekcja nie zamie­
rza wyciągnąć konsekwencji za 
strajk i  że przez strajk nie uległy 
zmianie zamiary dyrekcji co do po 
lepszenia warunków pracy praco­
wników — deklaracja zaś pracow 
ników miała stwierdzić, że dyrek- 
cja nie dawała źadnydh obietnic 
co do poprawy bytu pracowni­
ków.

Te propozycje dyrekcji zostały 
jednak przez ogół pracowników 
odrzucone 1 pracownicy postano­
w ili, wobec całkiem wyraźnej gry 
na zwłokę, wznowić akcję strajko­
wą, co nastąpiło we wtorek dnia 
7 b. m. w południe.

Opinia pracownicza z napię­
ciem oczekuje, jakie stanowisko 
zajmie w  tym wypadku Ministe- 
rium Opieki Społecznej.

Po długotrwałych rokowaniach 
z udziałem Okręgowego Inspekto­
ra Pracy z Kielc, jak również po 
ustaleniu zasad układu zbiorowe­
go, strajk pracowników umysło­
wych Zakładów Ostrowieckich o- 
stał przerwany w nocy z dnia 1 na 
2 grudnia b. r. — pod warunkiem, 
że bezpośrednie rokowania odbę­
dą się w poniedziałek, dn. 6 b. m. 
w Ostrowcu.

Tymczasem dyrekcją zakładów, 
zamiast rozmawiać na temat wy. 
suniętych żądań, na wstępie stwier 
dziła, że wobec rozpowszechniania 
się różnych pogłosek może prcy- 
stąpić do merytorycznych roko­
wań dopiero po wzajemnych wy­
jaśnieniach, które miałyby być po­
dane do wiadomości ogółu pracow 
ników w formie dwustronnej lekla 
racji. Deklaracja dyrekcji miata

0 i r c M i  w W .  Zaliczkowy w E t im w
Kary więzienia od 1-6 lat

We wtorek Sąd ogłosił wyrok 
i w  sensacyjnym procesie o naduży­
cia w Tow. Zaliczkowym w Chrza 
nowie (krakowskie).

Osk. Grzelewski został skazany 
na łączną karę 6 lat więzienia i 
pozbawienie praw na lat 10, o?k. 
Dziuba na łączną karę 5 lat więzie 
nia i pozbawienie praw na lat 8; 
osk. ślusarczykowa na 3 lata wię- 
zieia i pozbawienie praw na lat 5, 
osk. Kosowski na łączną karę 4 
lata więzienia i pozbawienie praw 
na lat 7, osk. Florczyk na łączną 
karę 1 roku i 6 miesięcy więzienia, 
osk. Pawela na 1 rok więzienia, 
wszyscy bez zawieszenia wykona­
nia kary z zaliczeniem aresztu 
śledczego tym, którzy przebywali 
w areszcie, t. j. wszystkim z wy­
jątkiem Florczyka 1 Paweli.

w a n ia  c h a r a k te r ó w , b y s tro ść  ob ­
se rw a c ji , d o c ie ra ją c e j  p o p rz e z  
p o w ło k ę  do  s e d n a  z a g a d n ie ń , 
zd ro w y  i  p o g o d n y  m im o  w szyst­
ko  h u m o r , ro z ja ś n ia ją c y  n ie ra z  
sy tu a c je  n a jb a r d z i e j  d ra m a ty c z ­
n e  —  o to  p a rę  z p o ś ró d  w ie lu  
z a le t p is a r sk ic h  S i lo n eg o , k tó ry  
je s t ,  n ie w ą tp liw ie , je d n y m  z n a j­
w ię k szy c h  e p ik ó w  w spó łczesno ­
śc i. T a k ie  p o s ta c ie , j a k  D on  Be- 
n e d e t to ,  k a p ła n  p ra w d z iw ie  c h rz e ­
śc i ja ń s k i ,  L n ig i M n r ic a , n a w ró ­
co n y  i  z am ę cz o n y  re w o lu c jo n i­
s ta , i  in . —  to  są  w sp a n ia łe  p e r­
s o n i f ik a c j i  a rty s ty c z n e , trw a le  
z a p a d a ją c e  w  p a m ię ć  c z y te ln ik a . 
P o lsk ie g o  p r z e k ła d u  po w ie ści z  
p ie ty z m e m  d o k o n a ł p .  S te f a n  P o ­
m ia n ,

•  •*
Clara Nordstrom. Lillcmor. P o ­

w ieść. P r z e k ła d  E le s ty . W a rsz a ­
w a, J .  P rz e w o rsk i,  193 7 ; s tr .  304.

M a łże ń s tw a  S ig n e  z A le k san ­
d re m , o czym  o p o w ia d a  w  sw ej 
po w ie ści p a n i  N o rd s tro m , n ie  
m o ż n a  n a z w a ć  d o b r a n y m : ró ż n i­
ce  c h a r a k te r ó w , śro d o w isk a  i n a ­
rodow ości w y ż ło b iły  m ię d zy  m a ł­
ż o n k a m i p rz e d z ia ł  z b y t g łę b u k i, 
by  go w y p e łn ić  m o g ła  s ie la n k a  w 
d o m k n  n a  w zg ó rzu  w śród  lasów , 
s tw a rz a ją c a  p o z o ry  szczęśc ia , lecz  
n ie  szczęśc ie  sa m o . Szw edzka  
d z iew c zy n a , c ó rk a  c h ło p k i  i u- 
czo n e g o , is to ta  o  d uszy  p ro s te j,  
d o b r e j  i  n ie sk o m p lik o w a n e j ,  m u- 
s ia ła  b y ć  s tro n ą  p o k rz y w d z o n ą  w 
p o ż y c iu  z  c z ło w ie k iem , k tó reg o  
c h w ie jn o ść  i  n ie p o k ó j  w ew n ę trz ­
ny  p o d sy c a n e  są  je szc ze  s ta le  
p r z y k r y m  p rz e c z u c ie m  ja k ie g o ś

p rz e d  p o łu d n ie m  z e z n a w a li 
św ia d k o w ie  o s k a rż e n ia  i  o b ro n y . 
R o z p ra w ie  p rz e w o d n ic z y ł sę d z ia  
S . O . d r . S a n to r iu s ,  w o to w ali sę- 
d z ia  Ś c is ław sk i i  R om am kiew icz . 
O b ro n y  p o d ję l i  s ię  a d w o k a c i d r. 
D y m e k  z B ie lsk a  i  d r .  M ic h a lsk i 
z C iesz y n a .

P o  p rz e m ó w ie n i r  p r o k u ra to r a  
S . O . M an ik o w sk ie g o , p r z e m a ­
w ia li o b ro ń c y .

łP  w y n ik u  rozpraw y na 31 o- 
skarżonych 16 Sąd zasądził na 
karę w ięzienia od  3 do  10 miesię­
cy; z  te j  liczby sześciu zawiesił 
w ykonanie kary, a 15 zw o ln ił od  
w iny i  kary.

N a d m ie n ić  n a le ż y , ż e  o so b n o  
są d z o n e  b ę d ą  o so b y , k tó r e  b ra ły  
u d z ia ł  w  z a jś c ia c h  n a  te re n ie  
B ia łe j ,  o r a z  c i, k tó rz y  b r a l i  u d z ia ł 
z a jś c ia c h  23  w rz e ś n ia  r .  b .

Skazani przyjęli wyrok spokoj­
nie, jedynie Florczyk zaczął spaz^ 
matycznie płakać. Ponadto wszy­
scy zostali skazani na ponoszenie 
kosztów sądowych.

Po ogłoszeniu wyroku przewod­
niczący trybunału dr. Nowosielski 
odczytał dłuższe motywy wyroku. 
W związku z ogłoszeniem wyroku 
prokurator zażądał zastosowania 
wobec Grzelewskiego natychmia­
stowego aresztu i utrzymanie wo­
bec wszystkich innych skazanych 
aresztu jako środka zapobiegaw­
czego.

Sąd postanowił aresztować na­
tychmiast Grzelewskiego, Dziubę, 
ślusarczykową i Kosowskiego, na 
tomiast Florczyka i Pawelę poddać 
pod nadzór policyjny.

p o d w ó jn e g o  o b y w a te ls tw a , u t r u ­
d n ia ją c y m  z n a le z ie n ie  so b ie  w ła ­
śc iw ego  m ie jsc a  w św ie c ie . A le k ­
s a n d e r ,  f a n ta s ta ,  m a rz y c ie l i wa- 
g a b u n d a , je s t  sy n e m  n a d b a ł ty o  
k ie g o  b a ro n a  i N ie m k i.  A k c ja  po ­
w ieśc i toczy  s ię  w  cza s ie  w o jn y  
św ia to w e j, k tó r a  b u d z i w  A le k ­
sa n d rz e  —  n ie z b y t  z re sz tą  is to t­
ne , a le  g w a łto w n e  — uc zu c ia  m i­
ło śc i i  p rz y w ią z a n ia  d o  n ie m ie c ­
k ie j  m a c ie rz y . A le k s a n d e r  z a jm u ­
je  s ię  —  m ie sz k a ją c  z ż o n ą  w 
B e r l in ie  —  p u b lic y s ty k ą  i p ro p a ­
g a n d ą , p ó ź n ie j  je d n a k  p rz y c h o ­
d z i c h o ro b a  i w y ja z d  n a  w ieś, 
z m ie n ia ją  s ię  z a ję c ia  i u p o d o b a ­
n ia .  P o  k i lk u  la ta c h  A le k sa n d e r  
p o rzu c a  ż o n ę  i d z ie c i, o d c h o d z ą c  
w  św ia t d a le k i  w p o sz u k iw a n iu  
p rzy g ó d  n ie z a z n a n y c h . T o  o d e i-  
śc ie , z re sz tą , n ie  z o s ta ło  p rz e z  au  
to r k ę  d o s ta te c z n ie  ja s n o  u m o ty ­
w ow ane .

H is to r ię  S ig n e , z w a n e j L ille -  
m o r , o p o w ie d z ia ła  p a n i  N o rd ­
s tro m  z a jm u ją c o  i n ie  b e z  w dzię ­
k u ,  c h o ć  p e w n e  sy tu a c je  i szcze­
gó ły  w y la j ą  s ię  n ie c o  p rz e ry so ­
w a n e , p rz e s ło d z o n e . T a  ja sn o ­
w łosa  S ig n e  —  to  p o s ta ć  ra c z e j z 
b a jk i ,  n iż  z k rw i i kośc i lu d z k ie j .  
P rz y d a ła b y  s ię  te ż  w ię k sza  o- 
sz cz ęd n o ść  s łow a p is a n e g o ; sk ło n ­
n o ść  d o  g lo ry f ik a c ji N ie m ie c  w o­
je n n y c h , p rz e d s ta w io n y c h  w ro li 
n ie w in n e g o  b a ra n k a ,  n ie  m oże  
w y w o ły w ać  w  c z y te ln ik u  p o l­
sk im  w s p ó łb rz m ią c e j r e a k c j i .

P r z e k ła d  p o p ra w n y .

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

G R Y P IE

DZIŚ 10.12 — PIĄTEK
11.16 „Chrzcmy w Łobzowie" —

słuchowisko dla szkół.
19.00 „Pieśni poddasza** — kurant 

staroświecki w oprać. Leona Sch.l- 
lera.

dowe.
20.00 Koncert symf. z Filharm. 

Warsz. — dyr. Frtez Busch, śpiewa 
Wanda Wennińska

JEST JUŻ ABONENT NR. 800.0001
W kartotekach Polskiego R ada za­

rejestrowano już abonenta nr. 800,000. 
Cyfra ta świadczy o dalszym wzro­
ście liczby słuchaczy rad a  w Polsce, 
gdyż w przeciągu dwuch lat Polskie 
Radio podwoiło Lczbę swoich słucha, 
czy.

Abonentem nr. 800.000 jest p. An­
toni Bąk, zamieszkały we wsi Zof:an- 
ka Górna w Lubelszczyźnie, robot­
nik. Wedle przyjętego zwyczaju PoŁ 
skie Radio ofiaruje swemu 800-ty- 
s.ęcznemu abonentowi upominek w 
postaci złotego zegarka.

Oprócz tego upominki otrzymują 
dwaj „sąsedzi** p. Antoniego Bąka a 
mianowicie p. Józef Dęgowski, rolnik 
ze wsi Sołoc:n pow. sierpeckiego, któ 
ry zarejestrował się jako abonent 
nr. 799.999, oraz p. Meczysław Biał. 
kowski, tkacz, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Okopowej 181. P. Białkow. 
ski zarejestrował się jako p!erwszy 
abonent spośród tych, którzy będą 
ciążyć do zwekszenia liczby radosłu- 
chaczy do 900 tysięcy.

Między dwóch „sąsiadów** abonen­
ta Polskiego Rad:a nr. 800.000. Pol­
skie Radio rozdzeli książeczkę o. 
szczędnośc-ową K. K. O. w Łodzi z 
wkładem 100 zł. oraz srebrną papie- 
rośneę.

Raiło warszawskie
PIĄTEK, DNIA 10 B . M.

WARSZAWA L 6.1E Pieśń. 6.20 Gim- 
nastyka. 6.40 Mu ł  (płyty). 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 And. dla 
szkół. 11.45 „Chrzciny w Łobzowie**— 
słuchowisko Benedykta Hertza 11.40 
Gra Caspar Casnado (wiolonczela) 1137 
Hejnał. 12.03 And. połudn. 1530 Wiad. 
gnspod. 15.45 Przegląd wydawnictw 
gwiaz Iknwycli dl- dzieci — omówi 
Henryk Ład om. 16.00 Rozmowa z cho­
rymi. 16.15 Walce serenady (z Pozna­
ni.-): Wyk. Maria.. Sauer — fortepian, 
W. Both — skrzynce, T. Tułasiewicz— 
violc aczela, Celina K-eyczi — sopran. 
16.50 Pog. ak tuahn. 17.00 „Co z ala­
bastru robią w poi k le j chacie". 1730 
M. Szirniai-Seemann — sopran i K. Że- 
Icchowski — baryton. 17.50 Przegląd 
wydawnictw. 18.00 Komunikat śniego- 
wy. 18.10 Zespół wokalne w op-ret- 

a , i . .
w opr. L. Schillera 19.30 Nieznane pie­
śni ludowe śląskie. 1939 Pog. akt. 20.00 
Kanc. svmf. Wyk. Ork. Filltarm. Warsz. 
pod dyr. Fritz Busr.Ło i Wanda W s? 
mińska (śpiew). W przerwie ok. godz. 
21.00 Dziennik. 2‘.30 OsŁ dziennik.

WARSZAWA IŁ  13.00 Forma fugi w 
utworach różnych epok (płyty). 14.00 
Parę informacji. 14.05 Program. 14..0 
Rec. śpiewaczy M. Janowskiego. 1430 
Jak słuchać nowej mnzvki (Rytm.). 
15.00 Reportaż. 15.15 Zespół Tychów- 
skiego i Osieckiego: Bixio: Gitara mi­
łości (tango). J. Paine: Uczynię cię 
szczęśliwym — slow. W iktor Osiecki: 
Is.Ua b,Ua -  oieśń. Wiktor Tychów- 
sk* Miłość z pierwsaeg > spojrzenia —• 
walc. Henryk Wars: Najlepiej w gło­
wie mieć szum — walc. Wiktor Osiec­
k i: To nic maleńka. — walc angielski. 
Michał laworski: Ty dz i' mieszkasz w 
serca mym — walc. 18.00 Rec. fortep. 
J. Rybczyńskiej. '850  Mnz. lekka (pły­
ty). 1935. Źyde kulturalne stolicy 
22.00 „Wspomnienie • tęsknota w pro­
cesie twórczym** — szkic literacki M, 
Rutb-Bnezkrwskiego. 22.15 Siostry Bo«- 
well śpiewają (płyty). 2230 Mnz. tan. 
z dancingu „Cafe-Glub" i  z p ty t

KRÓTKOFALÓWKA. 24.00 Dziennik 
Światowego Związku Polaków z zagrani­
cy. Nieznare pieśni Indowe śląskie. 
„Wiersze o zimie** — aud. w opr. Jadwi­
gi Nadrctowskiej. Zespół Pawła Rynasa.

SOBOTA, 11 grudnia
WARSZAWA I: 6.15 P.eśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7 00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.15 Śpiewajmy piosenki.
11.40 Utwory Eryka Coatesa. (pły­
ty). 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. połudn.
15.30 Wiad. gospod. 15.45 Słuchowi, 
sko dla dziec.: baśń ,J a ś  i Małgos a“.
16.15 Soliści: H. Hrabi-Szaik©wieżo­
wa (śpiew) i  A. Brochoekj (fortep.j
16.50 Pog. akt. 17.00 Spory literackie 
w starożytnym Rzym’© — odczyt 
prof. G. Przychockiego (z Krakowa).
17.15 Migawki z dziejów opery. 17.50 
Nasz program. 18.00 Wiad. sportowej 
18.10 Pog. spoi. 18.15 Piosenki w 
wyk Zofii Ternć (pły-y). 18.30 Pro­
gram. 18.35 Aud. d 'a wsi. 19.00 Aud. 
dla Polaków za grancą. 19.50 Pog. 
akt. 20.00 Koncert rozrywkowy. W 
przerw e ok. godz. 20.45 Dziennic.
21.30 Wesoła audycja śląska w opr. 
Stanisława Ligonia. Wyk.: St, Ligoń, 
M. Otrębski — gra na akordeonie. 
M. Piksa — gra na listeczku. Chór 
nreszany KPW. pod dyr. Henryka Ni 
czego. 22.00 Koncert popularny ~  
wyk. Ork. P. R. p ’ '.  pod dyr.

0 Dzaemak.

Is.Ua


K R O N IK A  K R A K O W S K A
Z n o w u  w y b ry k i a n ty ż y d o w s k ie

w centrum miasta

HMzież socjalistyczna
manifestuje przeciw endekom

śródmieście Krakowa stało się 
od pewnego czasu terenem wybry 
ków antyżydowskich. Zajścia te 
powtarzają się codziennie, regu­
larnie około, godz. 8 wieczorem. 
Grupy wyrostków wznoszą okrzy­

ki antyżydowskie i wywołują a- 
wantury w  centrum miasta, bo... 
w Rynku Głównym.

We wtorek w czasie podob­
nych zajść rozbito szybę wysta­
wową w jednym ze sklepów.

S i l  umewmnig
Przed krakowskim Sądem Okrę 

zowym stanął Roman Stach, o- 
skarżony o to, że we wrześniu r. 
b. w Tarnowskich Górach przemo 
cą i groźbą usiłował doprowadzić

Debre i niedrogie pieczywo na 
gwiazdkę. Czas już pomyśleć o do­
datkach do pieczywa św.ątecznego. 
Każde ciasto będzie smaczirejszs, je. 
żeli użyje się płatków owsianych 
KNORR — prócz tego można koszt 
ciast znacznie obniżyć, jeżeli ża­
rn ast drogich migdałów lub orzesz­
ków doda się osmażonych płatków 
owsianych KNORR. Przepis na nie­
drogą i doskonałą namiastkę mogącą 
całkowicie zastąpić nrgdaly lub 
orzeszki jest następujący: 100 deka 

tatków owsianych po dodaniu łyżki 
masła i cukru zbrunacić w rondelku 
na wolnym cgniu stale przy tym 
mieszając. Tak przygotowane płatki 
owsiane nadają s'ę do przeróżnych 
ciast, legumin. placka lub do o'o°y. 
pywania tortu.

Elżbietę Rękę do poddania się czy 
nowi nierządnemu.

Oskarżony został w  ostatniej 
chwili spłoszony przez nadcho­
dzącego kolejarza, który za ucie­
kającym strzelił z rewolweru, je­
dnakże chybił.

Ręka zaraz na. drugi dzień za­
wiadomiła o napaści policję i po­
między kilkunastu przedstawio­
nych je j osób rozpoznała z całą 
stanowczością oskarżonego.

Również w czasie rozprawy El­
żbieta Ręka stanowczo podtrzy­
mywała swoje poprzednie zezna­
nia, złożone w  toku śledztwa.

Po całodziennej rozprawie i po 
przesłuchaniu szeregu świadków, 
w tym kilku świadków obrony, 
Sąd uwolnił w  zupełności oskar­
żonego od winy i kary.

We środę wieczorem młodzież 
rozrzuciła na Rynku Głównym 
ulotki antysemickie, wznosząc ró­
wnocześnie okrzyki na cześć PPS. 
Demonstracja ta odbyła się przed 
„Szarą Kamienicą", gdzie mieści 
się lokal Zarządu Stronnictwa Na­
rodowego.

Po demonstracji młodzież socja­
listyczna ruszyła pochodem przez 
Rynek. U wylotu ul. Wiśłnej po­
licja manifestację rozproszyła, a- 
resztując kilkunastu towarzyszy.

Endecy usiłowali przeciwstawić 
się manifestacji, ale, widząc zde. 
cydowaną postawę młodzieży so­
cjalistycznej, wycofali się. W su­
kurs narodowcom przybyli człon­
kowie Związku Młodzieży Pol­

skiej, rzucając z okna swego lo ­
kalu ulotki antysemickie.

Dopiero po rozpędzeniu pocho­
du przez policję, w  późnych go­
dzinach wieczornych endecy, po­
społu z ZMP, urządzili demonstra­
cję antysemicką na ul. Szpitalnej. 
Jednocześnie banda pałkarzy en­
deckich z za węgła przy ul. Sien­
nej, obok „Szarej Kamienicy", na- 

' padla na tow. Dobrowolskiego,
' prezesa Zw. Cukierników, który 
i wracał do domu w towarzystwie 
' tow. Ciepieli i pobiła go palkami 
, i  kastetami do utraty przytomno­
ści.

] Wśród robotników panuje wieł- 
j kie oburzenie.

Blokada w szkole przemysłowej
w  K r a k o w ie

Wczoraj rano w Państw. Szko­
le Przemysłowej rozpoczęli ucznio 
wie strajk okupacyjny. Na zebra­
niu słuchacze wysunęli szereg żą­
dań pod adresem władz, a w szcze 
gólności zmiany obecnej Szkoły 
Przemysłowej na wyższą szkołę

zawodową p. n. „Państwowego 
Instytutu Technicznego", oraz na­
dania szkole takiego programu, 
by absolwenci szkoły otrzymali w 
służbie państwowej 1-ej kategorii 
oraz przyznania im prawa do ty­
tułu inżyniera.

T r s g tc z n y f in ^ ł b a w ie n ia  s-ę b ro n !?

W Prądniku Czerwonym pra-1 geniusz Bukowski. Ofiarę lekko- 
wdopodobnie podczas zabawy z myślnej zabawy w stanie b. cięż- 
kolegami został postrzelony z flo- kim przewieziono na oddział chi- 
weru w  głowę 14-letni uczeń Eu-1 nirgiczny szpitala św. Łazarza.

S.p. Dr. Tadeusz Kanneaberg
We środę dn .8 b. m. wieczorem 

zmarł po tygodniowej chorobie 
dr. Tadeusz Kannenberg, zastęp-

Za usiłować kradzeży
w  u r z ę d z i e

W głośnej sprawie o usiłowa-1 
nie okradzenia skarbca urzędu po 
cztowego w Miechowie, w któ­
rym znajdowało się 84.000 zł., w 
kieleckim Sądzie Okręgowym na- 
sesji wyjazdowej w Miechowie- 
zapadł następujący wyrok:

W italis Krzywicki, b. urzędnik 
urzędu pocztowego w Miechowie 
skazany został na 3 lata więzie­
nia, b. urzędnik Aloizy Kukla na 
4 lata więzienia i 1000 zl. grzyw­
ny, kierownik wyprawy kasiar-

pocztowym'
skiej, Adam Michalec, b. student 
Politechniki warszawskiej, na 4 
lata więzienia. Michalec za róż­
ne kradzieże odsiedział już 11 lat.

Dalej skazani zostali: Jonas Si- 
naj, mosiężnik z Krakowa, Franci­
szek Skrobek i  Józef Bobhaser po 
3 lata więzienia. Franciszek Ku­
kla został uniewinniony. Wszyst­
kich skazanych sąd pozbawił praw 
obywatelskich i honorowych na 
przeciąg pięciu lat.

Dyżury lekarzy
Dnia 10 grudnia—noc.

Kazerówna Debora, Miodowa 22,
teł. 169-43.

Herzog Jakub, Jul. Lea 4, tel. 
118-02.

Singer Henryk, Sarego 19, tel. 
169-09.

Domfeld Henryk, Grodzka 50, teł. 
164-85.

Kom unikat
Okręgowy Komitet Robotniczy 

Kraków —  Miasto odbędzie po­
siedzenie w  sobotę 11 b. m. o 
godz. 6.30 wieczorem w lokalu 
przy ul. Krasińskiego 16.

K ro n ik a  B ie lska , B ia łe j i o h o l iy
Oddział B ia ła , ul. Komorowicka 4

W po ił w  procesie inż. GoStJberger 
renlra Skrzypek

W  so b o tę , d n ia  4  g r u d n ia  b .r ., 
p rz e d  S ą d e m  G ro d z k im  w Ż yw ­
c u  z a k o ń c z y ła  s ię  r o z p ra w a  z o- 
eka  rż e n ia  p ry w a tn e g o  in ż . G old- 
b e rg e ra ,  d y r e k to r a  ż y w ie c k ie j f a ­
b r y k i  p a p ie r u  „ S o la łi“  p rze c iw ­
ko  S k rz y p k o w i, ro b o tn ik o w i z 
P ie trz y k o w ie , d z ia ła cz o w i e n d e c ­
k ie m u .

M ia n o w ic ie  S k rz y p e k  ro z p u sz ­
c z a ł p o g ło sk i i  n a  ro z p ra w ie  je  
p o d trz y m y w a ł,, że  in ż . G o ld b e r .  
g e r  b y ł  w  1919 r .  w  W in n ic y  n a  
U k ra in ie ,  k o m is a rz e m  ezerezw y- 
c z a jk i —  i  o d d a w a ł u s łu g i b o l­
sz ew ik o m .

R o z p ra w  b y ło  k i lk a ,  gdyż 
S k rz y p e k  p o d a w a ł c o ra z  to  in ­
n y c h  św ia d k ó w  n a  sw ą o b ro n ę , a  
in ż . G o ld b e rg e r  —  sw o ich .

Ś w ia d k o w ie  o sk a rż y c ie la  s ta ­
now czo  tw ie rd z i l i ,  że  in ż . G o ld ­
b e rg e r  w  1919 r .  b y ł  o f ic e r e m  d y ­
w iz j i  sy b e ry js k ie j  aż  do  j e j  roz ­
b ic ia ,  L j .  d o  s ty c zn ia  1920 r . ,  po  
czym  z in n y m i o f ic e ra m i p rz e z  
M a n d ż u r ię  i  S z a n g h a j  p o w ró c ił 
do  P o lsk i.

P o n iew = ż  p rz e w ó d  są d o w y  zo ­
s ta ł  z a m k n ię ty  w c z w a r te k , 2  g ru ­
d n ia  b .  r . ,  p rz e to  sę d z ia  d r . 
B e n d k e , o tw ie ra ją c  d a lszy  c ią g  
ro z p ra w y  w so b o tę , d n ia  4  g ru ­
d n ia  b . r . ,  u d z ie li ł  g ło su  o sk a rż y ­
c ie lo w i p ry w a tn e g o  d r .  K o c h a n e ­
m u  z Ż y w ca , k tó r y  p r z e d s ta w i ł  
k rz y w d ę , w y rz ą d z o n ą  in ż . G old- 
b e rg o w i p rz e z  S k rz y p k a  i  p r a s ę  
e n d e c k ą , g dyż  z a rz u ty  b y ły  n i­
czy m  n ie u z a s a d n io n e . P o  r o z p r a ­

ca dyrektora Zarządu Miasta i na­
czelnik Wydz. Oświaty i Kultury.

Pogrzeb odbędzie się w  sobotę 
11 b. m. o godz. 11.30 na cmenta­
rzu rakowickim.

Nekrolog zmarłego umieścimy 
w numerze następnym.

Co gra ją  w  kino teatrach
ADRIA: „Tajny plan R 8“  i  „Głos

APOLLO: „Eskapada".
BAGATELA: „X 27", na scenie re­

wia p t.: „Miłość to dobra rzecz".
KINO MUZEUM w sobotę, w nie-

dzielę i w poniedziałek: „Żółty skarb" 
PROMIEŃ: .K ró l i  chórzystka". 
STELLA: „Pani Minister tańczy" 
SZTUKA: „7 policzków 7 całusów11 
ŚWIT: „Moje szczęście, to Ty". 
UCIECHA: „Władczyni puszczy". 
WANDA: „Królowa- W iktoria".

Głosy czytelników
RATUNKU — TONIEMY!

Od naszych czytelników otrzy­
mujemy alarmujący artykuł:

„Skandaliczny brak chodnika 
(chociażby o gierokoścć jednej tyl­
ko płyty) przy głównej drodze do­
jazdowej do dworca kolejowego 
Kraków’ — Plasków, ląozącej się z 
autostradą Kraków — Wieliczka, 
utrudnia wprost dojście przechod­
niom. Przelewająca się po desz-

Radio krakowskie
PIĄTEK, 10 grudnia.

11.40 Gaspa. Crssado gra... (płyty). 
Przegląd giełdo-wy 14.15 S4ź- n:Spoi 
13.45 1 Koncert popularny (płyty). 14.45 
Wied, bieżące. 14.50 Z twórczości 
Brahmsa (pyty). 15.25 Lokalne wi.~d. 
sport. 18.15 K onceit 18.40 „Skrzynka 
ogólna" w opr. Stanisława Broniew­
skiego. 18.50 Informacje. 18.55 Progr. 
na dzień następny 23.00 Muzyka tane­
czna z dancingu „Cafe-Clnb" (z War­
szawy II) .

SOBOTA, 11 grudnia
czach przez tę „ulice" Dworcową 
lawa biota obryzguje ludzi stru­
mieniami przy przejaździe au t i 
wywołuje wyrazy oburzenia podró­
żnych, którzy śpieszą na stację 
kolejową.

Przemocą trzeba by chyba wy­
ciągnąć Prezydium Krakowa, aby 
zobaczyło tę „ulicę".

Brak chodnika przy wspomnia­
nej „ulicy" — w czasie, kiedy as­
faltuje się planty — jest wprost 
prowokacją ludności dzielnicy XXI.

Stan ten jest niepożądaną pro­
pagandą. Z ludności ściąga się ró­
żne gminne opłaty i podatki, bez 
liczenia się z jej najkonieczniej­
szymi potrzebami".
Tyle nasi czytelnicy. Sądzimy, 

że Magistrat zajmie się tą sprawą 
i ureguluje ją zgodnie z interesa­
mi ludności.

Otwarcie drogi
do Zakopanego przez Myślenice

11.40 Utwory Eryka Coatesa w 
wyk. onk. pod dyr. kompozytora — 
płyty. 13.45 Koncert życzeń z płvt. 
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Z arcydzieł 
literatury skrzypcowej — płyty. 1515 
Pog. aktualna. 15.25 Lokalne wiad. 
gospodarcze. 18.10 Lokalne wiadomo, 
ści sport. 18.15 Kraków wczorajszy i 
dzisiejszy: „Pod znakiem pomocy zi­
mowej w Krakowie" wywiad z wice­
prezesem Obyw. Komit. z Senatorem 
Lipińskim przeprowadzi red. Włady. 
sław Wasilewski. 18.30 Mima-ury 
kwartetowe w wyk. KrakowsYego 
Kwartetu smyczkowego w składzie: 
Stanisław Mikuszewski (I. skrz.), 
Herbert Nierychlo (2 skrz.), Henryk 
Zarzycki (altówka), Józef Makowicz 
(wiol.) 18.55 Program na dzień na­
stępny. 23.00 Płyta za płytą... — mu 
zyika taneczna — płyty.

R e p e r t u a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Teatr m .: Piątek 10.XII — przedsta­
wienia nie będzie.

Teatr m .: Sobota ll.X H . „Sędziowie" 
i  „Warszawianka".

Przed paroma dniałni otwarta 
została dla ruchu kołowego dro­
ga Kraków — Myślenice — Lu­
bień. Wobec tego z Krakowa do 
Zakopanego można obecnie je­
chać drogą przez Myślenice — 
Lubień — Mszanę Dolną.

Z TEATRU DLA DZIECI „WESO­
ŁA GROMADKA" W SALI SASKIEJ. 
W sobotę 11 grudnia i  w niedzielę 12 
grudnia o god. 4 po pot. powtórzenie 
bajki p . t . :  „Przygoda K iki" czyi® 
Urwjsz z PipipapkL

W pięfnasżą rocznicę tragicznego zgsnu Pierwszego Pre­
zydenta Kzplitej Polsxśei Gabriela Narutowicza,

w czwartek, 16-go grudnia r. b. o godz. 11-ej rana 
klasa pracująca wstrzyma się od pracy przez 5 minut

w ciszy i żałobie.
PołsBsa Partia Sociaiistyczna

w ie n iu  s ię  z  z e z n a n ia m i św iad­
ków  M id o ra , m a jo r a  P ie tr a s z k ie ­
w icza , S k o r u p s k ie j ,  W o jn a ro w i-  
c za  i  K ijo w sk ie g o  w  r e p l ic e  za­
p o w ie d z ia ł p o c ią g n ię c ie  do  od ­
p o w ie d z ia ln o śc i n ie  ty lk o  św iad ­
k a  M a ri i S k o ru p s k ie j ,  le cz  i  p i-  i 
sm a , k tó r e  w z w iąz k u  z  p ro c e ­
se m  in ż . G o ld b e rg e ra  w y s tę p o w a ­
ły  p rze c iw k o  n ie m u  oso b iśc ie .

P o  p rz e m ó w ie n iu  o b ro ń c ó w  
S k r z y p k a :  d r . G w o źd z iew ic za  i 
d r .  Z ie liń sk ie g o  z W arsza w y , Sąd  
o g ło s ił w y ro k , m o c ą  k tó re g o  u- 
z n a ł  w in ę  o sk a rż o n eg o  S k rz y p k a , 
z a są d z a ją c  go n a  k a rę  6  m ie s ię cy  
w ię z ie n ia  o ra z  50 z ł. g rzy w n y  z 
ty m , że k a rę  w ię z ie n ia  z aw ie s ił 
n a  5 la t .  P o n a d to  S ą d  z a są d z ił 
S k rz y p k a  n a  p o n ie s ie n ie  k osz tów  
w ezw ań  św ia d k ó w  i  z w ro t kosz ­
tó w  o sk a rż y c ie lo w i, w  łą c z n e j 
k w o cie  z ł. 580 , a  p o n a d to  z a rz ą ­
d z i ł  o g ło sz en ie  w y ro k u  w  20  cza­
so p ism a c h .

W  u z a s a d n ie n iu  w y ro k u  sę d zia  
p o w ie d z ia ł, że  p rz e w ó d  sądow y  
s tw ie rd z a  w  sp o só b  n ie  u le g a ją ­
cy  d la  s ą d u  w ą tp liw o śc i , że  w 
k ry ty c z n y m  czasie  in ż . G o ld b e r­
g e r  p e łn i ł  s łu ż b ę  o f ic e ra  d y w iz ji 
s y b e ry js k ie j ,  co u d o k u m e n to w a ­
no  sz e reg iem  z d ję ć , n a  k tó r y c h  
b y ł  s fo to g ra fo w a n y  in ż . G o ld b e r ­
g e r.

W y ro k  te n ,  to  w ie lk i  c io s  d la  
a g ita to ró w  e n d e c k ic h  n a  te re n ie  
ży w iec cz y zn y , k tó r y  z p ro c e s u  te ­
go c z y n ili  sw ą  b a z ę  a g ita c y jn ą  
p rz e c iw k o  Ż y d o m .

K R O N I K A
M o d e r n k a d a  kopalni „Lech"
śląskie Zakłady Elektryczne w 

Chorzowie i elektrownia „M iko­
ła j", należąca do Rudzkiego Gwa­
rectwa Węglowego; przystępuje 
do budowy przewodów wysokiego

napięcia z elektrowni „M ikołaj", 
na kopalnię „L.ech“ , kosztem ok. 
500.000 żł. Dzięki tej inwestycji, 
kopalnia „Lech" zostanie zmoder­
nizowana.

W sprawie zamknięcia huty „Silesia"
W PdrtlSZOWCU

Walka z feratem w Katowicach
Magistrat m. Katowic komuni­

kuje, że wobec stwierdzenia nie­
chlujnego wyglądu dziedzińców i 
posesyj, komisja sanitarna wraz 
z policją miejską, dokona w naj­
bliższych dniach przeglądu nieru­
chomości w Katowicach (centrum).

Wszyscy właściciele domów, w 
których posesjach zostanie stwier 
dzone niechlujstwo, zostaną uka­
rani doraźnie. Dalsze dzielnice 
miasta będą kontrolowane w  mia­
rę postępu prac komisji.

Pościg za mordercami
Obława za uciekającymi ban­

dytami: Józefem Kaszewiakiem i 
Nikiforem Maruszeczko trwa w 
dalszym ciągu. Sieci je j coraz bar 
dziej się zacieśniają i spodziewa­
ne jest, że w ciągu najbliższych 
24-ch godzin wpadną oni w ręce 
władz. W  związku z ich ostatnim 
krwawym występem w Katowi-, 
cach wytworzyła się pewnego ro­
dzaju psychoza.

Onegdaj wieczorem zaalarmowa­
ła policję v/ Mikołowie jakaś ko­
bieta, że w miejscowym kinie „A - i 
d ria " znajduje się Maruszeczko.

Kino, znajdujące się w Rynku, mo­
mentalnie obstawiono i na salę 
wkroczyła policja z,bronią w ręku. 
Zapalono światła i  wówczas oka­
zało się, że zaszła mistyfikacja. 
Stan zdrowia ostatnich ofiar Ma- 
ruszeczki, restauratora Gałuszki i 
inwalidy Białasa, uległ poprawie. 
Gałuszka jest postrzelony w  oboj­
czyk a Białas w szyję. Natomiast 
groźnie przedstawia się stan zdro 
wia Galuszkowej, której kula prze 
bila pierś i utkwiła w kręgosłupie. 
Istnieje tylko słaba nadzieja utrzy 
niania je j przy życiu.

W  okolicy Rybnika rozeszła się 
pogłoska, że Dyrekcja huty „Sile- 
s ji" nosi się z zamiarem unieru­
chomienia dopiero niedawno pu­
szczonej w ruch walcowni tejże 
huty. Prawdziwości pogłoski tej 
nie dało się dotąd stwierdzić. Ist­
nieje przypuszczenie, że tego ro­
dzaju pogłoski rozsiewa się w tym 
celu, ażeby załogę nastraszyć i 
ażeby przez to łatwiej było kapi­
talistom osiągnąć swój cel. Nie 
jest bowiem tajemnicą, że zarobki 
robotników w  przemyśle hutni­
czym są ciągle atakowane przez 
kapitalistów.

Wobec pogłoski o zamknięciu 
walcowni, zwołała rada zakłado­
wa huty „Silesia" zebranie załogo 
we, na klórym uchwalono rezolu­
cję, wzywającą miarodajne urzę­
dy do uniemożliwienia tego kroku 
Dyrekcji huty „Silesia". Postulat 
uzasadniano tym, że walcownia 
zatrudnia robotników nie tylko z 
Rybnika, ale i z okolicznych wio­
sek, że przez unieruchomienie wal 
cowni ucierpi miasto, zwłaszcza 
zaś rzemiosło i  kupiectwo. Dalej 
rezolucja podnosi, że w walcow­
ni zatrudnieni są przeważnie ucze­
stnicy powstań śląskich, ludzie 
zasłużeni dla niepodległości, któ­

rych zamknięcie walcowni skaza, 
loby na bezrobocie i nędzę. Ro. 
botnicy „S ilesii" stoją na stano, 
wisku, że należy zredukować po­
bory dyrektorów, a wówczas znaj, 
dą się pieniądze na dalsze roz­
szerzenie ruchu w hucie „Silesia1* 
w Paruszowcu.

Zauważyć należy, że w radzie 
zakładowej huty „Silesia" więk­
szość ma ZZZ i  ZZP. Przesiana 
przez tę radę zakładową rezolucja 
do pracy stoi poniżej wszelkiej 
krytyki. Rzeczą konieczną jest, 
aby z załogi, liczącej ponad 2000 
robotników, wybrano do rady 
zakładowej takich ludzi, którzy 
umieliby pisać po polsku i w ie­
dzieli co piszą. W  przeciwnym 
wypadku cierpi na tym auioryiet 
całej załogi.

K r a d z i e ż  p ł y ł  c y n k o j / y c l i

Z wagonów towarowych, stoją­
cych na bocznicy kolejowej f-my 
„Ferrum11 w Katowicach, nieznani 
sprawcy, po oderwaniu plomb, 
skradll większą ilość płyt cynko­
wych nieustalonej dotychczas war 
tości.

tedaktor odjjowiedztalny: LUDWIK WINItKOK. Odbito w drukarni Sn. Nakładowe Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


